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św. Pawła Ap. 
do Rzymian
6 ,  1 9 - 2 3

V II N iedziela po Z esłaniu  
D ucha Sw.

B racia! 19. L udzk im  spo ­
sobem  m ów ię ze w zględu  
na słabość c ia ła  waszego. 
M ianow icie, ja k  (kiedyś) 
w ydaw aliśc ie  członki w a ­
sze n a  służbę nieczystości i 
bezp raw ia , (co prow adzi) do 
b ezp raw ia , ta k  te raz  o d d a j­
cie człcunki wasze służb ie  
spraw iedliw ości, (co p ro w a­
dzi) do uśw ięcen ia . 20. K ie ­
dy  bow iem  byliście  n iew o l­
n ik am i g rzechu , w o ln i b y li­
ście (od służby  dla) sp ra ­
w iedliw ości. 21. Jak iż  w ięc 
m ieliście w tedy  pożytek  (z 
tych  czynności), k tó rych  te ­
raz  w stydzicie  się? Z akoń­
czeniem  tych  (czynności 
grzesznych) je s t oczywiście 
śm ierć. 22. T eraz n a to m ias t 
uw o ln ien i od grzechu, s łu ­
żąc Bogu, m acie sw ój poży­
tek  w  uśw ięceniu , a za cel
— życie w ieczne. 23. Z ap ła- 
tę bow iem  za grzech (s tano­
wi) śm ierć, d a re m  zaś łaski 
Bożej (jest) życie w ieczne w 
C hrystusie  Jezusie , P an u  
naszym .

.(Suangelw

według 
św. Mateusza
7 ,  1 5 - 2 1

O wego czasu rzek ł Jezus 
uczniom  sw oim : 15. S trzeż­
cie się  fałszyw ych p ro ro ­
ków , k tó rzy  przychodzą do 
was w  u b ran iu  owczym, ale 
w ew n ą trz  są d rap ieżnym i 
w ilkam i. 16. Poznacie ich 
po  ich ow ocach. Czyż zbie­
ra ją  z c ie rn i w inogrona, a l­
bo  z ostu figi? 17. T ak w ięc 
w szelkie drzew o d ob re  ro ­
dzi d o b re  ow oce, drzew o 
n a to m ia s t złe (>z konieczno­
ści) rodzi złe owoce. 18. Nie 
może drzew o dobre rodzić 
z łych  owoców, an i z łe d rze­
wo rodzić dobrych owoców. 
19. W szelkie d rzew o, k tó re  
n ie rodzi ow ocu dobrego, 
óywa w ycięte i w rzucone 
w ogień. 20. T ak w ięc po­
znacie ich ,(tzn. fa łszyw ych 
p ro roków ) po ich owocach. 
21. Nie każdy, k to  m ów i mi: 
P an ie , P an ie , — (wejdzie do 
K ró les tw a  N iebios; (w ej­
dzie) n a to m ias t i(taim) ten, 
k to  w ypełn ia  w olę Ojca 
m ojego, (który je s t w  n ie - 
biesiech.

SW. PIOIR 
UZDRAWIA 
CHROMEGO 

(D z.Ap.3 .1 -11V)

KOMENTARZ DO LEKCJI MSZALNE) RZ 0, 19 -  23
L ek cja  dzisie jsza należy rów nież do te j części 

lis lu  św. P aw ia  do R zym ian, k tó ra  za jm u je  się pod­
staw am i ch rześcijańsk iego  życia. R ozdział 6 n a ­
szego lis tu  na leży  za ty tu łow ać t a k : Życie w  C hry stu ­
sie jest p raw dziw ą  służbą. R zeczywiście, przez 
ch rzest o trzym ał C hrześc ijan in  now e życie. Z agad­
n ien ie  to om ów iliśm y w k o m en tarzu  do L ekcji z n ie ­
dzieli poprzedniej. W dzisiejszym  zaś k om en tarzu  
będziem y in te rp re to w ać  zakończenie rozdziału  6-go, 
k tóre  p row adzi do w niosku, że to now e życie jes t 
rów nocześnie naszym  zadaniem  służby Bogu.

„L udzkim , sposobem  m ów ię ze w zględu na  słabość 
ciała w aszego". — W k ilku  w ierszach p o p rzedza ją ­
cych bezpośrednio  naszą L ekcję, A postoł posłużył 
się p rzyk ładem  o n iew olnictw ie, by stw ierdzić , co 
n as tęp u je : „U w olnieni od grzechu, sta liście  się n ie ­
w oln ikam i spraw ied liw ości". A postoł u sp raw ied li­
w ia się z takiego sposobu m ów ienia. P osługu je  się 
m ianow icie ludzkim i obrazam i, w ziętym i z życia 
społecznego. Jednakże  i tak i sposób m ów ienia ma 
swój cel, prow adzi bow iem  do zrozum ien ia  pozycji 
re lig ijne j naw róconych  R zym ian. Bo kim że byli oni 
p rzed tem ? „M ianow icie, jak  (kiedyś) w ydaw aliście 
członki w asze na służbę nieczystości i bezpraw ia, 
(co prow adzi) do bezpraw ia". — Je s t to dalsza 
część obrazu, w spom nianego  w yżej i w ziętego z życia 
społecznego — niew oln ictw a. N iew olnik  nie byl 
trak tow any  ja k  osoba, lecz jako  narzędzie  w  ręku 
pana. Podobnie C hrześcijan ie , p rzed  naw róceniem , 
byli w niew oli grzechu, dzięki czem u oddaw ali się 
nieczystości, czyli rozw ięzlości pogańskiej, oraz bez­
p raw iu , poniew aż nie znali ob jaw ionego p raw a  m o­
ralnego. Taki stan  i tak ie  postępow anie n ie  mogło 
nic innego osiągnąć, ja k  ty lko spotęgow ać bezpra­
wie, a w ięc ogólne zam ieszan ie  etyczne — „(co p ro ­
w adzi) do bezpraw ia", jak  to  w yraża zakończenie 
w. 19 b. P rzeciw staw ia  się tem u  o sta tn ia  część w ie r­
sza: „Tak te raz  oddajcie  członki w asze służbie sp ra ­
w iedliw ości (co prow adzi) do uśw ięcen ia” — C hrze­
ścijan ie  n ie  są już poganam i, n ie są ju ż  w  niew oli 
grzechu, p rzeciw nie — całą  sw ą osobow ością służą 
spraw iedliw ości, a służba ta p row adzi do uśw ięcenia
i zachow ania p raw a  m oralnego.

..Kiedy bow iem  byliście n iew oln ikam i grzechu, 
w olni byliście (od służby dla) sp raw ied liw ości" — 
T eraz już fo rm aln ie  A postoł P aw e ł stw ierdza , że 
R zym ianie przed naw rócen iem  byli n iew oln ikam i 
grzechu i nie byli zw iązani służbą d la  sp raw ied li- 

■ wości, tzft. d la  św rętości. O wszem , uw ażali się za 
wolnych, jednakże  było to  fałszyw e pojęcie w o lno­
ści, dozw alającej czynić, co się ty lko  człow iekow i 
podoba. N ie je s t to p raw dziw e pojęcie w olności. 
„Jak iż  w ięc m ieliście w tedy  pożytek  (z tych  czyn­
ności), k tó rych  teraz  w stydzicie s ię?“ — Sw . P aw eł 
py tan iem  tym , k tó re  ju ż  sam o w  sobie zaw iera  
odpow iedź, doprow adził do ab su rd u  pojęcie w o lno­

ści, rozpow szechnione w śród  R zym ian. Oczywiście, 
pożytku z daw nego try b u  życia nie m ieli żadnego, 
a czynności grzesznych m uszą się w stydzić. Dlaczego 
tak  się działo? U zasadnia to  d ruga  część w iersza: 
„Z akończeniem  tych (czynności grzesznych) jes t 
oczyw iście śm ierć" — Postępow an ie  n ieetyczne, n ie ­
zgodne z norm am i m oralności, je s t w rogiem  życia, 
rozk łada  je  i niszczy. K onsekw encją  grzechu jes t 
śm ierć, k tó ra  stanow i ukoronow anie  czynności g rze­
sznej. Ś m ierć  należy tu  rozum ieć tak  w znaczeniu 
doczesnym , ja k  i w iecznym . T rzeba m ieć oczy o tw a r­
te i um ieć czytać ze sku tków  grzechu, tzn. nędzy
i hańby , do czego czynności grzeszne prow adzą.

'Od daw nego przechodzi A postoł do obecnego try ­
bu życia czytelników , k tó ry  już w  teraźniejszości 
p rzedstaw ia  się bardz ie j ko rzystn ie : „T eraz n a to ­
m iast uw oln ien i od grzechu, służąc Bogu, m acie 
sw ój pożytek  w  uśw ięceniu , a za cel — życie w iecz­
ne". — C hrześcijan ie  ju ż  są w olni od panow an ia  
grzechu, k tó rem u  p rzed tem  służyli. T eraz służą Bo­
gu, poniew aż opow iedzieli się za spraw iedliw ością, 
ja k ą  nakazu je  Bóg. T aki tryb  życia rzeczyw iście, 
chociaż stopniow o, przynosi pożytek, inaczej m ów iąc 
ow ocuje w uśw ięceniu . U św ięceniu ulega już życie 
doczesne, poniew aż m a ono „za cel — życie w ieczne". 
N adzieja  na życie w ieczne, k tó re  p rzed łuża życie 
doczesne, um acnia  w ierzącego w służbie Bogu.

„Z apłatę  bow iem  za grzech (stanow i) śm ierć11.
— L ekcja  nasza kończy się obrazow o: „zap lata" w 
sw ym  greckim  odpow iedniku  „opsonia" oznacza w 
NT z góry ustalony  w ojskow y żołd. G rzech w  tym  
w ypadku  je s t sp raw ied liw y : tym , k tórzy  m u służyli, 
odlicza ak u ra tn ie  dobrze zasłużoną nagrodę — 
śm ierć. N agrodą w ięc za grzech je s t śm ierć.

„D arem  zaś lask i Bożej (jest) życie w ieczne w 
C hrystusie  Jezusie, P an u  naszym ". — I tu m am y 
obrazow e porów nanie , w zięte z życia w ojskow ego. 
„D ar", greckie “charism a", był nadzw yczajnym  d a t­
k iem  pieniężnym , jak im  obdarow yw ał żołnierzy 
wódz lu b  cesarz z okazji ko ronacji, dorocznych u ro ­
czystości itd. P rzy  pomocy tego po rów nan ia  A postoł 
w yraża  m yśl, że życie w ieczne, jak im  Bóg obdarza 
służących Jego spraw ied liw ości, je s t nadzw yczajnym  
darem  łaski Bożej. D ar ten przechodzi w szelkie 
oczekiw ania i je s t na  m iarę  łaskaw ości i w span ia ło ­
m yślności Bożej, d a je  bow iem  udział w  życiu C h ry ­
s tu sa  Jezusa , Pana  naszego.

O to zakończenie naszej Lekcji, w  k tó re j odczuw a­
liśm y w alkę  dw óch potęg o panow an ie  nad  czło­
w iek iem : ludzkiego grzechu i łask i Bożej. Oto o sta­
teczny i bezkom prom isow y w ynik  te j w a lk i: P ano ­
w an ie  grzechu kończy się śm iercią, panow an ie  n a ­
tom ias t łask i Bożej w span ia łom yśln ie  nag radza  ży­
ciem  w iecznym  w C hrystusie  Jezusie, P an u  naszym .

Ks. KAZIMIERZ PIKULSKI
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C hrzest p raw osław ny  na K recie

NOWE WŁADZE SYNODU  
KRAJOWEGO KOŚCIOŁA 
STAROKATOLICKIEGO W 
BAWARII

Synod K ra jow y  K ościoła 
S tarokato lick iego  w  B aw arii 
w ybra ł ks. B e rn h ard a  B odel- 
fe lda z K au fbeu ren  i chem ika 
B ernda S treh la  z R egensbur­
gu na  stanow isko  p rzew odn i­
czących Synodu. D uchow nym i 
radcam i Synodu  K rajow ego 
zo s ta li: ks. A nton  E berle  z Ro- 
senheim u, ks. K arl K oschitz 
z W eidenbergu  i ks. rek to r 
W ynfrith  Noll z R egensburgu.

BP ZULU OSKARŻA APART­
HEID O DYSKRYMINACJĘ 
RASOWĄ W AFRYCE

Biskup A lpheus Zulu, jeden  
z p rezydentów  Św iatow ej R a­
dy K ościołów  i czołowy teolog 
m urzyńsk i w  A fryce P o łudn io ­
w ej, oskarżył b iałych  m iesz­
kańców  sw ego k ra ju , że przez 
ścisłe stosow anie zasad a p a r­
th e id u  i dyskrym inację  rasow ą 
zm niejszyli nadzie ję  na  poko­
jow e rozw iązan ie  problem ów  
rasow ych.

W przem ów ieniu , w ygłoszo­
nym  n a  U niw ersy tecie  w  K ap ­
sztadzie b iskup  Z ulu  ośw iad­
czył, że tru d n e  życie czarnych 
w  m iastach  po łudn iow o-afry - 
kańsk ich  w yw ołało  sk ra jn e  
rozgoryczenie. B iali pow inni 
w reszcie uśw iadom ić sobie t r u ­
dne  położenie czarnych m ie­
szkańców  m iast i zbadać po­
w ażnie stanow isko  czarnych 
przyw ódców . Lecz oczy b iałych 
są  ślepe w obec podstaw ow ych 
p ra w  ludzkich , ja k  w olność, 
sp raw ied liw ość  i sam ostano­
w ienie. B iali przyw ódcy, przez 
ośw iadczen ia  i zarządzen ia  w y­
w ołali w śród czarnych  n ie n a ­
w iść i n iezadow olenie.

RÓŻNICE MIĘDZY PROTE­
STANTAMI W BELFAŚCIE I 
LONDYNIE

P rośba  B ry ty jsk ie j R ady 
K ościołów  do rząd u  w  L ondy­
nie, by ten  w ycofał w o jska  z 
Ir lan d ii Północnej, doprow a­
dziła  do now ych nap ięć m ię­
dzy R adą K ościołów  Irland ii 
Pó łnocnej a B ry ty jską  R adą 
K ościołów. P rzyw ódca K ościo­
ła P rezb iteriań sk iego  w  Ir lan d ii

prof. d r  Jam es L. H aire, o­
św iadczył, że żądan ie  BRK n a ­
ru sza  zasadę, iż Ir lan d ia  P ó ł­
nocna m usi pozostać „n ieroz­
łączną  częścią sk ładow ą" W iel­
k ie j B ry tan ii.

P on iew aż już w cześniej i ­
stn ia ły  różnice m iędzy R adam i 
K ościołów  w  L ondynie  i B el­
faście, d latego  p ro testanc i 
ir landzcy  pod jęli o sta tn io  u­
chw ałę  w  sp raw ie  usam odziel­
n ien ia  sw ej reg ionalnej Rady 
K ościołów . R ada  Kościołów 
Ir lan d ii Północnej m ia ła  do­
tychczas p rzedstaw icie lstw o  w 
cen tra li londyńskiej.

W B elfaście podkreślono, iż 
oczekuje się, że B ry ty jsk a  R a­
da K ościołów  n ie  będzie się 
ju ż  troszczyć o sp raw y  ir la n ­
dzkie.

BP BARTHA KRYTYKUJE  
fOSTAWĘ KOŚCIOŁA RZYM­
SKOKATOLICKIEGO NA WĘ­
GRZECH

D r T ibor B artha , b iskup  n a ­
czelny K ościoła E w angelicko- 
R eform ow anego na W ęgrzech, 
ośw iadczył n iedaw no, że m ię­
dzy p ro testan ck ą  m niejszością 
a K ościołem  R zym skokatolic­
k im  w jego k ra ju  dochodzi 
w praw dzie  okazyjn ie  „do spo t­
k ań  na  płaszczyźnie społecz­
nej". Jed n ak że  b rak u je  jesz­
cze w iele  w arunków  do stw o­
rzen ia  p raw dziw ej w spółpracy 
ekum enicznej. K ościół R zym ­
skokatolicki w zb ran ia  się przed 
uznaniem  innych  K ościołów  za 
rów norzędnych partnerów .

Z daniem  b iskupa  B arthy . 
m iędzyw yznaniow e trudności 
w  jego k ra ju  w y n ik a ją  g łów ­
nie z tego, iż w  rzym skokato - 
licyzm ie w ęgiersk im  ton  n a d a ­
ją  nada l konserw aty w n e  siły, 
k tó re  n ie  chcą zrezygnow ać z 
daw nych  przyw ilejów . Idee e ­
kum eniczne II Soboru  W aty ­
kańskiego to ru ją  sobie drogę 
bardzo  pow oli.

Z in fo rm acji b p a  B arth y  
w yn ika , iż na  przyk ład  pap ie ­
skie zarządzen ie  w  sp raw ie  
m ałżeństw  m ieszanych  z 1970 
roku , k tó re  w  innych  k ra jach  
doprow adziło  do popraw y 
stosunków  m iędzyw yznanio­
w ych, nie zostało  jeszcze do 
dzisiaj opub likow ane przez 
K ościół R zym skokatolicki na 
W ęgrzech.

BILANS WSPÓŁPRACY MIĘ­
DZY ŚWIATOWĄ RADĄ KO­
ŚCIOŁÓW A WATYKANEM

W spólna G ru p a  Robocza, 
złożona z p rzedstaw icie li 
Ś w iatow ej R ady  K ościołów  i 
K ościoła R zym skokatolickiego 
dokonała  o sta tn io  b ilan su  sw ej 
6 -letn iej działalności. P o d k re ­
ślono, iż o s ta tn ie  spo tkanie , w  
k tó ry m  uczestn iczył sek re ta rz  
g enera lny  ŚRK, d r  E.C. B lake
i przew odniczący  w aty k ań sk ie ­
go S e k re ta r ia tu  do S p raw  J e ­
dności C hrześcijan , kard . J . 
W illeb rands, pośw ięcone było 
zw łaszcza sp raw ie  w stąp ien ia  
K ościo ła R zym skokatolickiego 
do Ś w iatow ej R ady  Kościołów.

S tw ierdzono  ostateczn ie , że 
kw estia  ta  n ie  m oże być roz­
w iązana w  najb liższej p rzy ­
szłości. Jednocześn ie  jednak  
podkreślano , iż w spó łp raca 
m iędzy Ś w ia to w ą  R adą K o­
ściołów  a  K ościołem  R zym sko­
kato lick im  pow inna być nie 
ty lko  kon tynuow ana, a le  i ro z ­
w ijana .

W  oparciu  o tę  tezę, W spólna 
G rupa  R obocza p rzep row adzi­
ła analizę  w łasn e j s tru k tu ry , 
w  celu lepszego je j p rzystoso­
w an ia  do*dalszej w spółpracy. 
P ow ołano też w  tym  celu  sp e ­
c ja ln ą  kom isję, k tó ra  m a w y­
sunąć k o n k re tn e  propozycje na 
najb liższym  posiedzeniu.

ARCYBISKUP RAMSEY Z 
WIZYTĄ W BUŁGARII

A rcybiskup  C an terbury , d r 
M ichael R am sey, honorow y 
zw ierzchn ik  A nglikańskiej. 
W spólnoty K ościelnej u d a ł się 
w  czerw cu br. z w izy tą  do 
B ułgarii n a  zaproszenie zw ie­
rzchn ika  K ościoła P raw o sła ­
w nego tego k ra ju , p a tr ia rch y  
M aksim a.

P ierw sza  w izyta  arcyb iskupa 
C an te rb u ry  w B u łgarii u w a ­
żana je s t za doniosły krok 
zm ierzający do naw iązan ia  
bliższych k o n tak tów  z p raw o ­
sław nym i K ościołam i w  E uro ­
pie. P odk reś la  się, że d r  R am ­
sey złożył poprzednio  w izyty 
w  Z w iązku  R adzieckim , R u ­
m unii i S erbii, a także  odw ie­
dził p a tr ia rch ę  K onstan tyno ­
pola, A tenagorasa  I.

W czasie sw ego poby tu  w 
B ułgarii, arcybp  R am sey  od­
był szereg spo tkań  w  Sofii,

odw iedził k lasz to r k. P lovdi- 
vu i u d a ł się n a  znajdu jący  
się tam  grób p a tr ia rch y  Cy­
ryla.

PLANY UNII KOŚCIELNEJ W 
AFRYCE POŁUDNIOWEJ

J a k  w iadom o, Synod G ene­
ra ln y  K ościoła A ng likańsk ie­
go A nglii odrzucił o sta tn io  
p lan zaw arcia  unii m iędzy an - 
g likanam i i m etodystam i w 
W ielkiej B ry tan ii. F ak t ten  n ie  
zn iechęcił jed n ak  przyw ódców  
kościelnych w  A fryce P o łud ­
niow ej, k tó rzy  dążą do z rea li­
zow an ia  p lan u  u n ii m iędzy 
K ościołam i ang likańsk im , m e- 
todystycznym , p rezb y te riań - 
sk im  i kongregacjonalnym . 
A rcybiskup  ang likańsk i
K apsztadu , R obert Selby T ay ­
lor, ośw iadczył, że regres w 
A nglii n ie  pow in ien  pow strzy ­
m ać po łudniow ych  A frykań - 
czyków  p rzed  energ icznym  re ­
alizow aniem  w łasnego p lanu  
unii.

EKUMENICZNY PRZEKŁAD  
BIBLII W BUŁGARII

T eologow ie praw osław ni, 
p ro testanccy  i rzym skokato lic­
cy w  B ułgarii p racow ali w 
osta tn ich  la tach  n ad  now ym  
p rzek ładem  Nowego T esta­
m en tu  i Psalm ów . Po  uznan iu  
tego ekum enicznego  przek ładu  
przez w szystk ie K ościoły w 
B ułgarii, co m a w kró tce  n a ­
stąp ić , p rzek ład  B iblii ukaże 
się d ruk iem  jeszcze w  b ieżą­
cym  roku.

KOŚCIOŁY AUSTRALII PRO­
TESTUJĄ PRZECIW PRÓ­
BOM NUKLEARNYM

R ada  K ościołów  A ustra lii, 
z rzeszająca 11 K ościołów  
członkow skich, p rzek aza ła  am ­
basadorow i francusk iem u  w 
C anberze te leg ram  p ro te s ta ­
cyjny, w zyw ający  do zan iecha­
n ia  p lanow anej p róby  z b ron ią  
jąd ro w ą  n a  Pacyfiku . Pism o 
R ady K ościołów  pow iada m. 
in., że ta k a  p ró b a  zagraża 
zdrow iu  ludzi, ży jących na ob­
szarze Pacyfiku .

"1 Na C yprze odbyła się o s ta t- 
► 5 nio ekum eniczna  k o n fe ren - 
53 c ja  k ob ie t pośw ięcona s p ra ­
l i  w om  pokoju . U czestniczki 
' < kon ferencji m ia ły  m .in. spo­

sobność poznania a rcyb i- 
\ sk u p a  M akariosa , p rezy - 
V d en ta  C ypru.

3



0 
W 

TE
LE

G
R

A
FI

C
ZN

YM
 

SK
R

Ó
C

IE
 

• 
W 

TE
LE

G
R

A
FI

C
ZN

YM
 

SK
R

Ó
CI

E 
• 

W 
TE

LE
G

R
A

FI
C

ZN
YM

 
SK

R
Ó

CI
E 

# 
W 

TE
LE

G
R

A
FI

C
ZN

YM
 

SK
R

Ó
CI

E 
0 

W 
TE

LE
G

R
A

FI
C

ZN
YM

 
SK

R
Ó

CI
E 

f W  TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE •  W  TELEGRAFICZNYM

KRAJ Sw a t

C e n t r a l a  H a n d l u  Z a g r a n i c z n e g o  
P o l i m e x - C e k o p  h u d u j e  f a b r y k ę  
k w a s u  s i a r k o w e g o  W D u i s b u r ­
g u  ( N R F ) .

W  p i e r w s z e j  d e k a d z i e  c z e r w c a  
b r .  <7—a.V I. )  o d b y ł o  s ię  p o s i e ­
d z e n i e  S e j m u .  G ł ó w n y m  p u n ­
k t e m  p o r z ą d k u  o b r a d  b y ł  p r o ­
j e k t  5 - l e t n i e g o  p l a n u  s p o ł e c z ­
n o - g o s p o d a r c z e g o  r o z w o j u  k r a ­
j u  d o  r o k u  1975. S e j m  j e d n o ­
m y ś l n i e  p r z y j ą ł  u c h w a ł ę ,  z a ­
t w i e r d z a j ą c ą  p r o j e k t  p l a n u  5- 
l e t n i e g o .  T y m  s a m y m  s t a ł  s i ę  
o n  o b o w i ą z u j ą c y m  a k t e m  p a ń ­
s t w o w y m ,  t w o r z ą c y m  p o d s t a ­
w y  d la  j e s z c z e  s z y b s z e g o  w z r o ­
s t u  d o c h o d u  n a r o d o w e g o  i d a l ­
sz e j  w y d a t n e j  p o p r a w y  w a r u n ­
k ó w  ż y c i a  s p o ł e c z e ń s t w a ,  S e j m  
u c h w a l i ł  r ó w n i e ż  u s t a w y :  o
w y k o n y w a n i u  i  o r g a n i z a c j i  
r z e m i o s ł a  o r a z  o u b e z p i e c z e n i u  
s p o ł e c z n y m  r z e m i e ś l n i k ó w ,  o 
u s t r o j u  s ą d ó w  w o j s k o w y c h  o r a z
o u t w o r z e n i u  U r z ę d u  M i n i s t r a  
dis  K o m b a t a n t ó w .  S z e f e m  n o ­
w e g o  m i n i s t e r s t w a  z o s t a )  m i a ­
n o w a n y  M i e c z y s ł a w  G r u d z i e ń .

W d n i a c h  5 1 6 c z e r w c a  b r .  
o d b y ł o  s ię  w  W a r s z a w i e  s p o t ­
k a n i e  p r z e w o d n i c z ą c y c h  p o l ­
s k o - c z e c h o s ł o w a c k i e g o  k o m i t e ­
tu  w s p ó ł p r a c y  g o s p o d a r c z e j  i 
n a u k o w o - t e c h n i c z n e j  — w i c e ­
p r e z e s a  R a d y  M i n i s t r ó w  P R L  
F r a n c i s z k a  K a i m a  i z a s t ę p c y  
p r z e w o d n i c z ą c e g o  r z ą d u ,  p r z e ­
w o d n i c z ą c e g o  K o m i s j i  P l a n o ­
w a n i a  CS R S  V a c l a v a  H u l i .  W  
t o k u  r o z m ó w  o m ó w i o n o  i p o ­
z y t y w n i e  o c e n i o n o  o s i ą g n i ę t e  
w y n i k i  w s p ó ł p r a c y  g o s p o d a r ­
c z e j  i n a u k o w o - t e c h n i c z n e j  
m i ę d z y  o b u  k r a j a m i .

9 c z e r w c a  b r .  P r e z y d i u m  R z ą ­
d u  r o z p a t r z y ł a  s p r a w y  z w i ą ­
z a n e  z  z a b e z p i e c z e n i e m  p r a ­
w i d ł o w e j  r e a l i z a c j i  p o s t a n o ­
w i e ń  p r z y j ę t y c h  n a  k r a j o w e j  
n a r a d z i e  a k t y w u  r o l n e g o .  W  
k o l e j n y m  p u n k c i e  p o r z ą d k u  
p o s i e d z e n i a  o m ó w i o n o  p r o j e k ­
t y  d w ó c h  u s t a w  s t a n o w i ą c y c h  
r e a l i z a c j ę  u c h w a ł y  V I  Z j a z d u  
P Z P R ,  a m i a n o w i c i e :  o p r z e ­
d ł u ż e n i u  u r l o p ó w  m a c i e r z y ń ­
s k i c h  i o p o d w y ż s z e n i u  z a s i ł ­
k ó w  p r z y s ł u g u j ą c y c h  z u b e z ­
p i e c z e n i a  s p o ł e c z n e g o  w  r a z i e  
c h o r o b y  p r a c o w n i k a .  P r e z y ­
d i u m  R z ą d u  z a a k c e p t o w a ł o  
t a k ż e  p r o j e k t  n o w e j  u c h w a ł y ,  
k t ó r a  z a w i e r a  k o m p l e k s o w y  
p r o g r a m  o b e j m u j ą c y  p o d s t a ­
w o w e  k i e r u n k i  d z i a ł a n i a ,  z m i e ­
r z a j ą c e  do p o p r a w y  b e z p i e ­
c z e ń s t w a  r u c h u  d r o g o w e g o .

Z d n i e m  12 c z e r w c a  b r ,  d o k o ­
n a n o  z m i a n  c e n  d e t a l i c z n y c h  
n i e k t ó r y c h  a r t y k u ł ó w  p r z e m y ­
s ł o w y c h .  O b n i ż k a  o b j ę ł a  m .  in . 
p r a l k i ,  l o d ó w k i ,  r o b o t y  k u c h e n ­
n e ,  e l e k t r y c z n e  m a s z y n k i  d o  
g o l e n i a ,  ż y l e t k i ,  k o s m e t y k i ,  ż a ­
r ó w k i  i tp .  O b n i ż k a  o b j ę ł a  t a k ż e  
w i e l e  K o w a r ó w  im p o r to w a n y c h * .  
P o d w y ż s z o n o  n a t o m i a s t  c e n y  
o d z i e ż y  f u t r z a n e j  z e  s k ó r  o w ­
c z y c h  o r a z  r ę k a w i c z e k  s k ó r z a ­
n y c h  — w y r o b ó w ,  n a  k t ó r e  p o ­
p y t  n ie  b y ł  d o s t o s o w a n y  d o  p o ­
d a ż y .

R a d a  M in i s t r ó w  Z S R R  o a łn s i -  
la  k o m u n i k a t  o f i c j a l n y ,  W  k t ó ­
r y m  s tw ie r d z a  s ię  m . in . ,  ż e  
w y d a n o  p o le c e n ie  o d p o w ie d ­
n im  m i n i s t e r s t w o m  i  u r z ę d o m  
Z S R R ,  a b y  p r z e s t r z e g a ł y  z o b o ­
w ią z a n ia  w y n i k a j ą c e  z  u k ł a d u
0 o g r a n ic z e n i u  s y s t e m u  o b r o n y  
p r z e c i w r a k i e t o w e j  o r a z  t y m c z a -  
ś a w e g o  p o r o z u m ie n ia  o n i e - ' 1 
k t ó r y c h  ś r o d k a c h  w  z a k r e s i e  o -  
■ jran iczen ia  s t r a te g i c z n y c h  z b r o ­
je ń  o f e n s y w n y c h ,  k t ó r e  p o d ­
p is a n e  z o s ta ły  m i ę d 2 y  Z S R R
1 U S A  26 m a ja  b r . w  M o s k w ie .  
O f ic ja ln e  w e j ś c i e  w  ż y c i e  u k t a - 
d u  i t y m c z a s o w e g o  p o r o z u m i e ­
n ia  n a s tą p i  w  d n iu  w y m ia n y  
d o k u m e n t ó w  r a t y f i k a c y j n y c h  
u k ł a d u  o r a z  z a w ia d o m ie n i a  n a  
p iś m ie  o p r z y j ę c i u  p r z e z  o b a  
k r a j e  t y m c z a s o w e g o  p o r o z u ­
m ie n ia .

. o

J a p o ń s k a  f i r m a  H i t a c h i  p r o p o ­
n u j e  n o w y  t y p  t e l e w i z o r a - b l i z -  
n i a k a .  W y b r a n y  p o d c z a s  o d b i o ­
ru  o b r a z  m o ż n a  z a t r z y m a ć  i 
u t r w a l i ć  n a  m n i e j s z y m .  9 - c a l o -  
w y m  e k r a n i e .

P r e z y d e n t  J u g s ła w i i  i  P r z e w o ­
d n ic z ą c y  Z w i ą z k u  K o m u n i s tó w  
J u g o s ła w i i  — J o s ip  B r o z - T i to  
p r z e b y w a ł  na p o c i ą t k u  c z e r w ­
ca  b r . z o f i c ja l n ą  w i z y t ą  w  
M o s k w ie ,  g d z ie  p r z e p r o w a d z i ł  
r o z m o w y  2 p r z y w ó d c a m i  r a ­
d z i e c k i m i  D o t y c z y ł y  o n e  s t o ­
s u n k ó w  d w u s t r o n n y c h  o r a z  
n a jw a ż n ie j s z y c h  p r o b le m ó w  
m i ą d z y n a r o d o w y c h .

%
w  B r u k s e l i  o b r a d o w a ło  u) c z e r ­
w c u  b r .  z g r o m a d z e n ie  p r z e d ­
s ta w ic ie l i  s i ł  s p o ł e c z n y c h  
p a ń s tw  e u r o p e j s k i c h  n a  r z e c z  
b e z p ie c z e ń s t w a  i  w s p ó ł p r a c y  
n a  n a s z y m  k o n t y n e n c i e .  W  o ­
b r a d a c h  w z ię ła  u d z ia ł  20-oso-  
b o w a  d e l e g a c j a  p o l s k a ,  p a d  
p r z e w o d n i c t w e m  c z ło n k a  R a d y  
P a ń s tw a ,  p r z e w o d n ic z ą c e g o  
S e j m o w e j  K o m is j i  S p r a w  Z a ­
g r a n ic z n y c h ,  P r z e w o d n ic z ą c e g o  
Z a r z ą d u  P o l s k i e j  G r u p y  U n ii  
M ię d z y p a r l a m e n t a r n e j  — W in ­
c e n te g o  K r a s k i .  O r a n d z e  i 
z n a c z e n iu  z g r o m a d z e n ia  ś w ia d ­
c z y  f a k t , ż e  w  B r u k s e l i  s p o t ­
k a ło  s ię  o k . UOD p r z e d s t a w ic i e ­
li r ó ż n y c h  u g r u p o w a ń  p o l i t y c z ­
n y c h ,  z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h ,  
o r g a n iz a c j i  m ło d z i e ż o w y c h ,  k o ­
b ie c y c h ,  o s o b i s t o ś c i  p o l i t y c z ­
n y c h ,  n a u k o u j c ó u ; ,  di ichoix ; -  
n y c h ,  w y b i t n y c h  p i s a r z y ,  lu d z i  
n a u k i  i s z t u k i  z  27 k r a jó w  
e u r o p e j s k i c h .

•
W d n ia c h  J—7 c z e r w c a  b r .  tu 
s t o l i c y  C z e c h o s ło w a c j i  o d b y ­
w a ła  s i ę  V I I  k o n f e r e n c j a  m i ­
n i s t r ó w  s z k o ln i c tw a  k r a jó w  s o ­
c j a l i s t y c z n y c h .  W z ię ł y  w  n i e j  
u d z ia ł  d e l e g a c je  z  B u łg a r i i .  
C z e c h o s ło w a c j i ,  D R W s K u b y ,  
M o n g o li i ,  N R D ,  P oLsk i ,  R u m u ­
n i i ,  W ę g ie r  i Z w i ą z k u  R a d z i e ­
c k ie g o  O b r a d y  k o n f e r e n c j i  
k r a jó w  s o c j a l i s t y c z n y c h  z a k o ń ­
c z y ł y  s i ę  p o d p i s a n i e m  k o n w e n ­
c j i  o w z a j e m n y m  u z n a w a n iu  
r ó w n o w a ż n o ś c i  d o k u m e n t ó w  u ­
k o ń c z e n i a  s z k ó ł  ś r e d n i c h , ś r e ­
d n i c h  s z k ó l  z a i u o d o u j y c h  i  
s z k ó ł  w y ż s z y c h ,  a t a k ż e  d o k u ­
m e n t ó w  o u z y s k a n i u  s to p n i  i 
t y t u ł ó w  n a u k o w y c h  w  k r a ja c h  
s o c ja l i s t y c z n y c h .  D c k o n w e n ­
c j i m o g ą  p r z y s t ą p i ć  in n e  z a in ­
t e r e s o w a n e  k r a je .
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W dniach od 6 do 13 czerw ­
ca przebyw ała w  Polsce d e­
legacja partyjno-rządowa R e­
publiki Kuby pod przew od­
nictw em  premiera rządu rew o­
lucyjnego R epubliki — Fidela  
Castro Ruz. Po rozmowach o­
ficjalnych w W arszawie Fidel 
Castro i członkow ie delegacji 
kubańskiej zw iedzili Kraków, 
K atowice i Gdańsk gdzie zw ie­
dzili zakłady pracy, szkoły 
oraz przeprowadzili bezpo­
średnie spotkania z ludnością 
różnych środowisk naszego 
kraju. Nasi dostojni Goście 
m ieli m ożliwość zapoznać się 
jaki dorobek w socjalistycz­
nym budow nictw ie osiągnęła  
Polska oraz nad czym obecnie 
pracuje nasz naród. Fidel Cas­
tro żywo interesow ał się na­
szym i osiągnięciam i gospodar­
czymi, socjalnym i i rekreacyj­
no-w ypoczynkow ym i. W ciep­
łych i życzliw ych słow ach m ó­
wił o przyjaźni naszych naro­
dów, o Polakach.

Nasze narody, powiedział
przywódca narodu kubańskie­
go rozumieją się dlatego, że 
poznały obcy ucisk, że w iele  
razy w znosili sztandar w alki. 
Historia Polski pełna jest
w ielkich czynów, przykładów
patriotyzmu, które stały się 
legendą w całym  św iecie. B yli 
Polacy, którzy w alczyli ramię 
w ramię z Kubańczykam i pod 
koniec ubiegłego stulecia. Byli 
Polacy, którzy w alczyli razem  
z francuskim i robotnikami na 
barykadach Komuny P arys­
kiej. Polscy patrioci zaw sze 
byli tam gdzie trzeba było
walczyć o w yzw olenie naro­
dowe.

W czasie naszej w izyty, po­
wiedział Fidel Castro w czasie 
uroczystości pożegnalnych, 
m ogliśm y zapoznać się bezpo­
średnio z bohaterską historią  
narodu polskiego, jego olbrzy­
mim ofiarnym  i gigantycznym  
dziełem zrealizow anym  w  c ią ­
gu ostatnich 27 lat w  odbu­
dowie zniszczonych przez w oj­
nę miast, w  głębokich prze­
obrażeniach gospodarczo-spo­
łecznych, w zbudowaniu po­
tężnego przemysłu, który sta­
nowi podstawę dla wzrostu  
dobrobytu m aterialnego i kul­
turalnego narodu. Szczerze ży ­
czym y narodowi polskiemu  
w iele sukcesów  w  pracy dla 
dobrobytu i rozwoju socjalis­
tycznej Polski.

Republika de Cuba, państw o  
w  A m eryce Ś rodkow ej, poło­
żone w basen ie  M orza K a ra ib ­
skiego, sk ład a jące  się z w yspy 
K uba, znacznie m niejszej w y s­
py P inos i około 1600 poblis­
k ich  w ysp i w ysepek. Żyzna 
ziem ia, ciepły k lim at i o tacza­
jące  w yspy  egzotyczne m orze
— o trzym ały  przydom ek  perły  
A ntyli.

W yspa K uba została o d k ry ­
ta  w  1492 roku  przez K rzy ­
sztofa K olum ba. W la tach  
1511— 1514 w yspę opanow ali 
H iszpanie  n ad a ją c  je j nazw ę 
F ern an d in a . Po k ró tk im  cza­
sie panow an ia  ko lon izatorów  
p raw ie  całkow icie została w y ­
niszczona rdzenna ludność in ­
d iań sk a  a  na je j m ie jsce  od 
1526 roku  sprow adzono M u­
rzynów . k tó rzy  byli w ykorzy ­

sty w an i p rzy  p racach  na p la n ­
tac jach  trzc in y  cuk row ej.

P rzez  cztery  stu lec ia  w yspa 
K uba by ła  kolonią H iszpanii, 
oraz przez k ró tk i ok res (1762­
-1797) należała  do rządów  A n ­
glii. U zyskanie przez ludność 
K uby pełnej n iezależności n a ­
tra fia ło  na trudności nie ty lko  
ze strony  kolon izatorów  h isz ­
pańsk ich  i ang ie lsk ich  lecz 
p rzede w szystk im  z e '’ strony  
S tanów  Z jednoczonych, k tó re  
ju ż  od końca X V III w. u trz y ­
m yw ały  z K ubą ożyw ione s to ­
su n k i handlow e.

Siły postępow e n a ro d u  k u ­
bańsk iego  n ie raz  podejm ow ały  
zb ro jną  w alkę  o sw ą n iepod ­
ległość lecz za każdym  razem  
ponosiły  klęskę. D opiero p ow ­
stan ie  z 1895 ro k u  dow odzone 
przez T om asa E strad a  Palm ę 
oraz tw órcę  K ubańsk ie j P a rtii 
R ew olucyjnej — J. M arti — 
zakończyło  się zw ycięstw em  
K ubańczyków  i na m ocy za ­
w arteg o  w  1898 r. poko ju  p a ­
rysk iego  H iszpania  zrzek ła  się 
sw ych p raw  do K uby.

W k ró tk im  50-letn im  okresie 
niepodległości K uby, rządy 
d y k ta tu ry  n as tępow ały  n ie ­
m al n iep rze rw an ie  jed n a  po 
d rug ie j.

Po o b a len iu  w  1933 r. rząd u  
gen. G erardo  M achado y M o- 
ralesa  w  w yniku  rew olty  pod­
oficerów , n a  k tó ry ch  czele s ta ł 
s ie rżan t F u lgen io  B atis ta  w  
k ra ju  początkow o zapanow ały  
sp rzy ja jące  w a ru n k i a k ty w i­
zacji sił dem okra tycznych : u ­
chw alono  K onsty tucję , za lega­
lizow ano  działalność postępo­
w ych partii. W olność i zdo­
bycze dem okra tyczne  nie 
trw a ły  długo. Siły  re ak cy jn e  
ogran iczały  p raw a  obyw ateli, 
k ra j opanow ały  re p re s je  i 
prześladow an ia . Po ob jęciu  w  
1952 ro k u  przez ek s-sie rżan ta  
F. B a tis tę  pow tórn ie  w ładzy 
doprow adził on do perfekc ji 
m etody  i postępow an ia  zasad 
d y k ta to rsk ich .

W dw a tygodnie  po doko­
nanym  przez B a tis tę  zam achu  
stan u , m łody k u b ań sk i adw o­
k a t w niósł do S ądu  D oraźnego 
oskarżen ie  p rzeciw ko d y k ta ­
to row i i jego  poplecznikow i o 
pogw ałcenie sześciu a rty k u łó w  
ustaw y  o ochronie  społeczeń­
stw a, zagrożonych łącznie 
san k c ją  stu  ośm iu la t w ięzie­
nia. A dw okat nazyw ał się F i­
del C astro  Ruz. Gdy sąd  od­
rzucił jego  w niosek. C astro  po ­
stanow ił zb ro jn ie  zaatakow ać 
d y k ta tu rę .

G rupa  m łodzieży postępo­
w ych i odw ażnych, pod do­
w ództw em  F idela  C astro , po­
stanow iła  uderzyć  na  fo r t 
M oncada w  p row inc ji O rien te . 
Było to 26 lipca 1953 roku . 
N iestety , ponieśli k lęskę. A ­
reszt, sąd. k tó ry  w ym ierza 
m łodem u P a trio c ie  15 la t w ię­
zienia. W 1955 roku  na pod­
staw ie  am nestii, F idel C astro
i jego  tow arzysze w ychodzą na  
wolność. P ierw sze n iepow o­
dzenie  nie za łam u je  dzielnego 
R ew olucjonisty . B ędąc na e ­
m ig rac ji w  M eksyku, g rom adzi 
p ien iądze na zakup  broni.

2 g ru d n ia  1956 r. g ru p a  
śm iałków ' na czele z F idel C as­
tro  w yładow ała  na w ybrzeżu  
p row inc ji O rien te . ponosząc 
przy  ty m  w ielk ie  s tra ty . Z 80 
zostało  ich ty lko  12 ludzi, a le

4



B B  ■  J  i  i i  B M i  M | i  b i
' 4  ; <f E l  n  ‘ f i l  U i i  j t t  i H  i I  ‘ i  i f * T  iH  J  1 1 ' » * -  j « l  J  I I L M - 1 - g l . J . i l  > 11 L i- L l  i

oddanych  w ie rn ie  sw ej idei — 
uw oln ien iu  sw ego k ra ju  od 
despo ty  i zbudow anie ojczyz­
ny w olnej i n iepodległej.

K to  by pom yślał, że d w u ­
n astu  pozostałych przy  życiu 
desperados 1 stycznia 1959 r. 
w kroczą na  czele pow stańczych 
oddziałów  jako  zw ycięzcy do 
stolicy K uby H aw any, aby  p o ­
łożyć k res dy k ta to rsk im  rzą ­
dom  B atysty .

W k ra ju  w ładze rew olucji 
objęli p raw dziw i patrioc i swej 
O jczyzny. P rem ie rem  rządu  
k ubańsk iego  został F idel C as­
tro  a O. D orticos — p rezy ­
den tem  rep u b lik i. R ew olucy j­
ny  rząd  K uby p rzy stąp ił do 
rea lizac ji p rzyrzeczonych n a ­
rodow i sw obód d em okra tycz­
nych  i w prow adzen ia  refo rm  
gospodarczych i społecznych.

K onsekw en tny  rozw ój r e ­
w olucji k ubańsk ie j poszedł w
2 k ie ru n k a c h : przezw ycięże­
n ia  zacofania społeczno-gospo­
darczego k ra ju  oraz jego  u ­
niezależn ien ia  od S tanów  
Z jednoczonych. P rzełom ow ym  
m om entem  ja k  w sy tuac ji w e­
w nętrzne j ta k  i w  sto sunkach  
ze S tanam i Z jednoczonym i — 
stanow iło  w ydan ie  17 m a ja  
1959 r. u staw y  o refo rm ie  ro l­
nej. Z niesione zostały  la ty fu n -  
d ia , m in im alny  obszar w ła s­
ności indyw idualnej usta lono  
na dw adzieścia siedem  ha, k tó ­
re  były  w olne od op łaty , a  w y ­
żej za op łatą . N ajw iększe la -  
ty fund ia , będące z reguły  
w łasnością k a p ita łu  zag ran icz­
nego, p rze ję ło  państw o  tw o ­
rząc państw ow e gospodarstw a 
rolne.

O refo rm ie  ro lnej, p rzem y ­
słow ej i innych  osiągnięciach 
rew olucji dob itn ie  p rzedstaw ił 
F idel C astro  słuchaczom  o­
grom nego au d y to riu m  ONZ 
gdzie p rzem aw ia ł w  1960 r. na 
jego  XV sesji. „ ...P rzeprow a­
dziliśm y re fo rm ę ro lną, u s ta ­
la ją c  górną g ran icę  na  400 ha, 
w  po rów nan iu  z przeszłością,

gdzie n iek tó re  m onopole am e­
rykańsk ie  posiadały  do 200 000 
ha. A le rzecz w  tym , że w  n a ­
szym  k ra ju  n ie  ty lko  ziem ia, 
lecz także najbogatsze kopal­
n ie były  w łasnością a m e ry k a ń ­
sk ich  m onopoli. K uba p ro d u ­
k u je  dużo n ik lu . C ała eksp lo­
a tac ja  n ik lu  znajdow ała  się w  
lęk ach  p rzedsięb iorstw  am e­
rykańsk ich . Cóż jed n ak  m iały 
nam  pozostaw ić te  a m e ry k a ń ­
skie p rzedsięb io rstw a z chw ilą, 
gdy opuściły  K ubę? Pozosta­
w iły  K ubańczykom  nieczynne 
kopa ln ie  i w y ja łow ioną ziemię. 
R ząd rew o lucy jny  w ydał u ­
staw ę górniczą zobow iązującą 
m onopole do p łacen ia  25 proc. 
p odatku  od w yw ozu rud. Ta 
postaw a rządu  rew olucyjnego  
by ła  ju ż  nazby t „zuchw ała”, 
w szed ł on ju ż  w k o n flik t z 
in te resam i S tanów  Z jednoczo­

nych, a tego rząd  USA — to 
znaczy przedstaw icie l am ery ­
kańsk ich  m onopoli — i ie  mógł 
to lerow ać. W ów czas w łaśnie 
rozpoczął się now y e tap  szy­
k an  w ym ierzonych w  naszą 
rew o lu c ję”.

Ja k ą  spuściznę o trzym ał 
rząd  rew olucy jny  od d y k ta to r­
sk ich  poczynań B atysty?  Otóż 
p rzede  w szystk im  600 tysięcy  
zdolnych do p racy  K ubańczy- 
ków  n ie  m ających  za tru d n ie ­
nia, 37,5 proc. analfabetów ,
2 proc. ludności do tkn ię tych  
g ruźlicą  a 95 proc. zarażonych 
pasożytam i.

N a ogólną liczbę 6 m in  lu d ­
ności, 3,5 m in ludzi m ieszkało 
w  b a ra k a c h  i rud e rach  pozba­
w ionych  podstaw ow ych u rz ą ­
dzeń san ita rnych .

A jak ie  są u ło ż e n ia  rządu, 
jak im i zasadam i k ie ru je  się 
rew o lucy jna  K uba?

Otóż zgrom adzenie  n a ro d o ­
we ludu K uby p ro k lam u je  
w obec całej ludzkości: p raw o  
chłopów  do ziem i, p raw o  ro ­

_____________ 1
K r a w a t  z  a u t o g r a f e m ,  k t ó r y  o t r z y ­
m a ł  a u t o r  t e g o  a r t y k u ł u  o d  P r e ­

m i e r a  F i d e l a  C a s t r o

botn ików  do owoców ich p ra ­
cy, p raw o  dzieci do nauk i, 
p raw o chorych  do pom ocy le ­
k arsk ie j i szpitali, p raw o  m ło­
dych do p racy , p raw o  s tu d e n ­
tów  do sw obodnych studiów , 
p raw o  M urzynów  i In d ian  do 
pełnej godności ludzkiej, p ra ­
w o kob ie t do rów ności oby­
w a te lsk ie j, społecznej i po li­
tycznej. p raw o  starców  do spo­
ko jn e j staro śc i, p raw o  in te le k ­
tualis tów , a r ty s tó w  i uczonych 
do w a lk i w  sw ych  dziełach o 
lepszy św iat, p raw o  pań stw  do 
n ac jona lizac ji im peria lis tycz­
nych  m onopoli i oddan ia  w 
ten  sposób bogactw  n a tu ra l­
nych narodów , p raw o  k ra jó w  
do rozw ijan ia  sw obodnych sto­
sunków  z w szystk im i k ra jam i 
św iata , p raw o  narodów  do p e ł­
nej suw erenności, p raw o  
ludów  do p rzeksz ta łcan ia  fo r­
tec w ojskow ych w  szkoły.

Cóż m ożna dodać do tych 
szlachetnych  założeń i p ro k la ­
m acji — n aszą  solidarność.

JÓZEF STEFANOWICZ
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J A N  
Ł A S K I

R ód Ł ask ich  na leża ł do znaczniejszych ro ­
dów  w  Polsce XVI w ieku. Ród ten  dźw ignął 
się w ysoko w czasach panow ania  k ró la  Zyg­
m u n ta  S tarego, gdy jeden  z przedstaw icieli 
rodu  — J a n  Łaski — został p rym asem  Koś­
cioła i zarazem  kanclerzem  kró lestw a. Nie 
szczędził prym as sw em u rodow i dosto jeństw  
i beneficjów . N ajp ierw  zaopiekow ał się sw ym  
b ra tem  Jaro sław em  i uzyskał dla niego k rze­
sło w ojew ody sieradzkiego, a  po tem  wziął 
w  opiekę trzech synów  Jaro sław a , a swych 
b ra tan k ó w : H ieronim a, Ja n a  i S tanisław a. 
Z ab ra ł ich do siebie n a  dw ór krakow ski, 
gdzie w ychow yw ali się w  dostatku , kształceni 
przez najlepszych nauczycieli, potem  w ysłał 
ich na stu d ia  do W łoch, do Bolonii i Padw y.
W sposób szczególny zaopiekow ał się Janem , 
n ie  ty lko  z tego pow odu, że nosił to sam o 
im ię, a le  p rzede w szystkim  dlatego, że jako 
m łodzieniec najw ątle jszy  został przeznaczony 
do s tan u  duchow nego.

W roku  1519 ukończył Ja n  s tud ia  w e W ło­
szech, w rócił do k ra ju , a  już w  dw a la ta  po 
s tud iach  p rzy ją ł św ięcenia kap łańsk ie , m ając 
w ów czas zaledw ie 22 la ta . N iedługo po św ię­
ceniach o trzym ał Jan  Ł aski d z iekana t gnieź­
n ieńsk i jako  dosta tn ie  beneficjum  przygoto­
w ane  m u przez s try ja  za 1.400 złotych po l­
skich. Tyle m usia ł Prym as P olsk i zapłacić 
Rzym ow i, jako  dysponentow i u rządów  koś­
cielnych w  Polsce.

P raca  duszpasterska  w k ra ju , w śród  len i­
wego, zaw istnego in tryganckiego w  owy cli 
czasach k leru , n ie  przypadła do gustu  m ło ­
dem u dziekanow i. Mai zv] on o ponow nym  
w yjeździe za granicę. ,,ty  kontynuow ać s tu ­
d ia  teologiczne, gdyż z w łoskich un iw ersy te ­
tów  n iew iele  w yniósł wiedzy. P ow tó rny  w y­
jazd  za g ran icę  w yw arł v ie lk i  w pływ  na 
dalsze  losy życia Ja n a  Łaskiego. Tam  doko­
na ł się w nim  przełom  duchow y, tam  poznał 
z b liska  R eform ację  i porzucił d la  niej w y­
godne beneficja, dostatk i i bogactw a. W B a­
zylei poznał się ksiądz Jan  i zap rzy jaźn ił z 
E razm em  z R otterdam u. Z am ieszkał u niego, 
a  naw et p row adził mu dom  w łasnym  sum p­
tem , nie szczędząc na len cel w ydatków . Był 
w ięc m ecenasem  Erazm a, odkupił n aw et od 
niego słynną bibliotekę, a potem  zostaw ił m u 
użytek  z niej do końca życia.

Na ziem i szw ajcarsk iej ze tkną ł się Łaski 
z refo rm ato rem  Szw ajcarii n iem ieckiej U lry- 
k iem  Zw inglim , który  zachęcił go do stud ium  
P ism a św. To zetknięcie się z hum an istam i 
i reform atoram i, głoszącym i now e idee re li­
g ijne  zachw iało w  Ł askim  w iarę  w  p ra w ­
dziw ość nauki Kościoła rzym skiego. D latego 
n ie  zabaw ił długo w  k ra ju  po pow rocie z za­
granicy, lecz znów  w yjechał na zachód w 
roku 1539. W L ow anium  znalazł sobie to ­
w arzyszkę życia i ożenił się z n i^  na  w iosnę 
w  roku 1540. Był on p ierw szym  księdzem  
polskim  znakom itego pochodzenia, k tó ry  nie 
zaw ahał się zaw rzeć zw iązku m ałżeńskiego, 
dając tym  najs iln ie jszy  dowód, że poglądy 
jego przechyliły  się na  stronę  R eform acji. 
G dy w  L ow anium  rozpoczęły się p rześladow a­
n ia  w yznaw ców  nau k i ew angelickiej, p rze-

um iarkow anego  kalw in izm u, lecz z o słab ie ­
n iem  n au k i K alw in a  o przeznaczen iu , o p ra ­
cow ał Ł ask i ka tech izm  d la  zróżn icow anej n a ­
rodow ościow o społeczności kościelnej w  A n­
glii, k tó rą  k ierow ał. T ylko  w  n iek tó rych  sp ra ­
w ach odbiegł K siądz J a n  od sw ych m istrzów
— w ykaza ł dużo sam odzielności n a  po lu  orga- 
n izacy jno -p rak tycznym . Toteż nic dziwnego, 
że K ościołow i cudzoziem skiem u w L ondynie  
n ad a ł tak ą  organ izację , że n iek tó rzy  badacze 
u w aża ją  ją  za p ierw szą  pełną  organ izację  ży ­
cia re lig ijno -koście lnego  w  K ościele ew an g e­
licko-re fo rm ow anym .

Po d ługo le tn ie j p racy  organ izacy jnej, p is a r­
sk ie j, d u szpas te rsk ie j, ośw iatow ej za g ra n i­
cą, w rócił Ja n  Ł ask i 3 g ru d n ia  1556 roku  
„do ojczyzny n a jm ile jsze j” do Polski. P ro ­
te s tan c i m ałopolscy  w yczekiw ali jego  p rzy ­
bycia od daw na, gdyż nie m ieli w śród siebie 
w odza, dobrego o rgan iza to ra  życia kościel­
nego. J a n  Ł ask i n a tychm ias t rozpoczął p racę  
zm ierza jącą  do scalen ia  rozbitego obozu p ro ­
testanck iego . Z am ierzen ia  jego  by ły  śm iałe: 
p ra g n ą ł pow ołać do życia narodow y Kościół 
ew angelick i w  Polsce, w  k tó rym  zjednoczy­
łyby się w szystk ie odłam y: B racia  Czescy, 
K alw in i, L u teran ie . D la tak  zjednoczonego 
K ościoła postanow ił opracow ać kon fes ję  po l­
ską (w yznanie w iary) gdyż — jak  się zo rien ­
tow ał — Polacy chcieli re fo rm acji polskiej, 
dostosow anej do w aru n k ó w  naszego k ra ju  
różniącej się od w zorów  zachodnich. Z re a li­
zacją swego p lanu  nie zw lekał, lecz już w 
roku  1557 u d a ł się do W ilna, do k ró la  Z yg­
m u n ta  A ugusta, by przedłożyć m u sw ój p lan  
zjednoczenia w szystk ich  ew angelików  w P o l­
sce. Potem  w yjechał do K rólew ca, do księcia 
A lb rech ta  pruskiego, aby w cen trum  lu te ra -  
nizm u p rzedstaw ić sw oje zdanie. Jednakże  
nie znalazł zrozum ienia u teologów  lu te ra ń -  
skich, gdyż rep rezen tow ał pogląd K alw ina, 
dlatego też  m usiał ograniczyć sw ą działalność 
do Kościoła kalw ińsk iego  w  Polsce. Nie p o ­
rzucił jednakże p lanów  zjednoczeniow ych, 
m yślał o nich i oczekiw ał nadejśc ia  w łaśc i­
w ej chw ili do rozpoczęcia ich realizacji. Za 
to  w Kościele m ałopolskim  sta ł się n a jp o w aż­
niejszym  au to ry te tem  w sp raw ach  re lig ijno - 
kościelnych. W krótce zbór m ałopolski zaczął 
działać przyciągająco na zbory litew sk ie , a 
naw et rozciągał sw ój w pływ  do P ru s  i In - 
flan t. Jan  Ł aski jeździł po k ra ju , głosił k a ­
zania, p rzekonyw ał, um acniał, odp iera ł a tak i 
H ozjusza i innych b iskupów  rzym skokato lic­
kich, oparł się stanow czo an ty try n ita ry zm o w i 
S tan k a ra  i innych w łosk ich  rad y k a łó w  dog­
m atycznych.

Te v.ysiłki nadzw yczajne, da lek ie  podróże, 
naderw ały  i tak  słabe zdrow ie księdza Ja n a  
Łaskiego. U m arł 8 stycznia 1560 roku . P ocho­
w any został pod w ielk im  o łtarzem  w k o ś­
ciele p ara fia lnym  w Pińczow ie. G dy w  roku 
1584 P ińczów  przeszed ł w  ręce b iskupa k r a ­
kow skiego, grób Ł ask iego  został zburzony.

Z byt k ró tko  K siądz Jan  Ł aski p racow ał 
przy organ izow aniu  Polskiego K ościoła e w a n ­
gelickiego, aby  mógł spodziew ać się szybkich 
w idoków  pow odzenia. Nie ulega jed n ak  w ą t­
pliw ości, że by ł on jednym  z n a jp o w ażn ie j­
szych naszych refo rm ato rów  re lig ijnych  i 
na jlep ie j nadaw ał się na w odza refo rm acji 
po lsk iej w  XVI w ieku.

A r ty k u ł o Janie Ł a sk im  je s t oparty  na św ie t­
n e j m onografii prof. Oskara Bartla, jednego  
z n a jw yb itn ie jszych  znaw ców  R eform acji w  
Polsce  — (O skar Bartel, Jan  Ł ask i, P W N , 
1955 r.) oraz na dziele A leksandra  B ru ckn e­
ra p.t. „Różnow iercy polscy’’, P IW , 1962.

Ks. EDWARD BAŁAKIER

niósł się do F ryzji W schodniej (północna H o­
land ia). R egentka F ryzji W schodniej — A nna
— pow ołała J a n a  Łaskiego na  stanow isko 
su p erin ten d en ta  w szystkich w yznań wschocf- 
n io-fryzyjskich , k tó re  m iał w ew nętrzn ie  spoić, 
uporządkow ać zarów no pod w zględem  dok­
tryna lnym  jak  też kościelno-liturgicznym . 
K siądz Ja n  zaprow adził karność  kościelną, 
za ją ł się szkolnictw em , zorganizow ał opiekę 
nad  ubogim i, przyczynił się do zw alczania 
p ijaństw a, lichw y, fałszow ania tow arów , ży­
cia w  nadm iernym  zbytku. P odstaw ą jego 
działalności i uporządkow an ia  spraw  kościel­
nych były zasady o rgan izacy jne i nau k a  K a l­
w ina.

W roku 1548, na w ezw anie p rym asa K oś­
cioła anglikańskiego — Tom asza K ram m era
— w yjechał Ja n  Ł aski do Anglii. O degrał 
tam  pow ażną ro lę w  refo rm ie  Kościoła, c ie­
szył się pow agą i zyskał szacunek angielskich 
działaczy kościelnych. K ról E dw afd VI m ia ­
now ał go superin tenden tem  w szystkich zbieg­
łych z kon tynen tu  Europy, prześladow anych 
sym patyków  L u tra , Zw inglego i K alw ina. 
K siądz Łaski zaprow adził w śród n ich  k a r­
ność kościelną. N arzucił p rezb iteria lno-sy- 
nodalny  ustrój, w k tó rym  udział w rządach 
K ościoła m ieli s ta rs i ludzie świeccy (prezbi­
terzy) w raz  z m in is tram i (księża) i d iakona­
mi. Na czele K ościoła s ta ła  R ada S tarszych, 
k tó ra  egzam inow ała kandydatów  do stanu 
duchow nego, czuw ała nad  czystością nauki 
i obyczajów  oraz decydow ała o najw ażn ie j­
szych spraw ach w  K ościele. Duchowni nie 
różnili się w iele od św ieckich, n e używali 
specjalnych szat przy odpraw ian iu  nabo­
żeństw . Łaski popadł n aw et w zatarg z a rcy ­
b iskupem  K ranm erem , gdyż nie chcia ł zgo­
dzić się n;i używ anie w spaniałych szat l i ­
turgicznych starego Kościoła, stojąc tw ardo 
n a  stanow iska usuw an ia  z chrześcijaństw a 
wszystkiego, co trąciło  Kości dom papieskim .

N abożerst.v  bez św iec i ołtarza składało  
się z w ykładu P ism a św., odm aw ianiu  10-ciu 
p rzykazań, m odlitw y „Ojcze nasz" i śpiew u 
psalm ów . K om unię św. przyjm ow ano w ten 
sposób, że w iern i zasiadali do stołu n ak ry te ­
go białym  płótnem  i tak  p rzy jm ow ali C iało 
i K rew  C hrystusa. Pogląd  Łaskiego na S a ­
k ram en t O łtarza, p rzedstaw iony  przez niego 
w  niedużym  trak tac ie , napisanym  w języku 
łacińskim , był następu jący : W K om unii św. 
C hrystus o fiaru je  nam  siebie samego, lecz nie 
realn ie, nie substanc ja ln ie . a  duchowo. K siądz 
Ja n  Ł aski w ypow iadał się stanow czo p rze­
ciw  przeistoczeniu. W ieczerzę P ańską  uw ażał 
za a k t m istyczny, za społeczność m istyczną 
C hrystusa  z w iernym i. Oprócz S ak ram en tu  
O łtarza  przyjm ow ał Ł aski drugi S ak ram en t: 
C hrzest św., inne  odrzucał, jako  nie m ające 
uzasadnien ia  w Piśm ie św. Z w rócić należy 
uw agę, że podobny pogląd na m istyczną łącz­
ność C hrystusa z w iernym i i m istyczną obec­
ność w  E ucharystii rep rezen tow ał K siądz B i­
skup  F ranciszek  H odur, o rgan iza to r P o lsk ie­
go N arodow ego Kościoła K atolickiego. P og lą ­
dy te  nie były całkow icie oryginalne, lecz 
w zorow ane na refo rm ato rach  szw ajcarsk ich , 
a zw łaszcza na  K alw inie. Podobnie w duchu
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CUDZE CHWALICIE
Warszawa to miasto bohater, mia­

sto historii i pamiątek, wśród któ­
rych niemałą wagę mają kościoły.

Wszystkie kościoły Warszawy no­
szą piętno ostatniej wojny. Jedne 
zostały odbudowane od fundam en­
tów i rozpoczynają nową księgę 
swojej historii, inne okryte ranami 
wojny dźwignęły s ię  do życia i s ta­
ły się znowu pomnikami wiary i du­
my narodu. Jedne wyciągają strze­
liste wieżyce ku niebu, inne rozsta­
wiły się przy głównych placach, a 
jeszcze inne zajęły miejsca hen da­
leko za rogatkami przy drogach wio­
dących do centrum stolicy, by wi­
tać  wszystek łud Boży znakiem krzy­
ża świętego.

Stolica posiada wiele pięknych 
kościołów, których walorem, obok 
dostojeństwa, jest wiele ciekawych 
pamiątek przyciągających rzesze tu­
rystów.

Jednym z ciekawszych kościołów 
Warszawy je s t  kościół polskokato- 
licki p.w. Świętego Ducha, usytuo­
wany w pobliżu Łazienek, przy uli­
cy Szwoleżerów. Wygląd zewnętrz­
ny kościoła nie ma wielkich walo­
rów przyciągających. Potężna bry­
ła zbudowana na planie krzyża grec­
kiego stoi spokojna i cicha wśród 
zieleni. Prawdziwa niespodzianka 
kryje się we wnętrzu kościoła. Spot­
kały się tu dwa testam enty: Stary 
Testament i Nowy Testament. Spot­
kały się również dwa okresy histo­
rii narodu — okres największej klę­

ski stolicy i okres nowego życia. 
W prezbiterium mianowicie stoi 
Wielki Ołtarz. Po stronie Ewange­
lii znajduje się  symbol S tarego Te­
stam entu — niewiasta otworzyła 
księgę, zakryła oczy i wymawia w 
cichości święte słowa proroctwa:

„Niebiosa w ysączcie z góry
sprawiedliwość 

i niech obłoki z  deszczem  ją
wyleją!

Niechaj ziemia się otworzy, 
niechaj zbawienie wyda owoc 
i razem wzejdzie sprawiedliwość. 
Ja, Jahwe, jestem  tego Stwórcą"

(Iz. 45, 8)

Kiedy patrzymy na posąg, to sta­
je przed nami cały Stary Testam ent 
czekający obiecanego Mesjasza.

Po stronie lekcji symbol Nowego 
Testam entu. Niewiasta kieruje wzrok 
ku niebu, prawą ręką wskazuje 
Chrystusa rozpiętego na krzyżu, w 
lewej ręce trzyma zamkniętą księgę, 
z której już nic nie wolno wykre­
ślić i nic nie wolno dopisać:

,Ja św iadczę każdemu, kto słucha  
proroctwa tej księgi: 

jeśliby ktoś do nich cokolwiek
dołożył,

Bóg m u dołoży plag zapisanych w
tej księdze. 

A jeśliby ktoś odjął co  ze  słów
księgi tego proroctwa, 

to Bóg odejmie jego udział w
drzewie życia

I w Mieście Świętym, 'które są
opisane w tej księdze".

Ap. 22, 18—19

Przechodzimy teraz do drugiej 
ciekawostki. Po lewej stronie Wiel­
kiego Ołtarza wisi obraz pt. „Chry­
stus na tle płonącej W arszawy”. 
Je s t rok 1944, płonie cała W arsza­
wa. Gdy wpatrujemy się w kłęby dy­
mów i łuny ognia ogarniającego se r­
ce stolicy, przypominamy tych, któ­
rzy wierzyli w jej zmartwychwstanie: 
„I znów słup dymów w twarz

Warszawie, 
dmą płuca dziejów i znów Ona 
idzie przez krew i ogień w sławę  
niezwyciężona, niezm ożona.”

Odpowiednikiem do tego obrazu 
jest Orzeł Biały zrywający się do 
iotu z wysokości Wielkiego Ołta­
rza. Patrzy i wyczekuje chwili, by 
zaszybować w przestw orzach od 
wzburzonych fal Bałtyku po niebo­
tyczne Tatry, od cichych i spokoj­
nych wód Ojczyzny do krwią zbro­
czonej Nysy Łużyckiej, by zwiasto­
wać triumf Ojczyzny.

O statnim najciekawszym elem en­
tem, którego nie ma w żadnym in­
nym kościele Warszawy, jest świę­
te imię Boga. W języku hebraj­
skim, w którym spisano pierwsze 39 
ksiąg Starego Testam entu imię Bo­
ga oddano tysiące razy za pomocą 
liter IHWH. Góruje ono na ołtarzu 
w trójkącie ze złotych promieni. 
Wpatrzeni w imię Boga stajemy w 
kornej modlitwie:

„Kto się w opiekę odda Panu
swemu,

A całym sercem  szczerze  ufa
Jemu,

śm iele  rzec m oże: Mam obrońcę
Boga,

Nie przyjdzie na mnie żadna
straszna trwoga."

W każdą niedzielę przychodzą 
rzesze warszawiaków do tego inte­
resującego kościoła stolicy, kościo­
ła dwóch spotkań. Jedno  spotkanie 
historyczne w czasie: Chrystus i 
Warszawa, Orzeł Biały i nowe ży- 
~ie; drugie spotkanie dwóch tes ta ­
mentów, którego kulminacyjnym 
punktem jest Ofiara Jezusa  Chry­
stusa.

Polko i Polaku! Jeśli m ieszkasz w 
Warszawie, to możesz każdej n ie­
dzieli podziwiać piękno sztuki uka­
zującej spotkania biblijne i history­
czne w tej niepozornej, ale ciekawej 
świątyni Warszawy. Jeśli zaś mie­
szkasz w innych okolicach Polski, to 
postaraj się koniecznie, chociaż raz 
w roku, złożyć wizytę dostojnej sto­
licy, by podum ać nad jej dziejami, 
podziwiać nowoczesny rozmach jej 
budownictwa i przy okazji przekro­
czyć progi naszego kościoła.

KS. R. SOKOŁOW SKI

PROROCZA
FUNKCJA
KOŚCIOŁA
Jed n ą  z podstaw ow ych i istotnych funkcji 

K ościoła je s t funkcja  nauczania, apostołow a­
nia, funkc ja  p r o r o k o w a n i a .

N a czym  ona polega i kto ją  w  Kościele 
rea lizu je?

Aby odpow iedzieć na d w a zasadnicze py ta­
nia, w yżej postaw ione, należy przed tym  odpo­
w iedzieć n a  py tan ie  — kim  byli prorocy i ja ­
k ie  były ich g łów ne zadania.

Z in s ty tu c ją  p roroków  spotykam y się w  
h is to rii S tarego  T estam entu . P rorocy byli po­
w oływ anym i przez Boga duchow ym i w odza­
m i N arodu  W ybranego. P ierw szym  ich zada­
n iem  było p rzem aw ian ie  do ludu  w  im ieniu  
Boga, a  w ięc obw ieszczanie Jego woli. Oni 
też napom inali, karcili, a nade  w szystko oży­
w ia li w śród  Iz rae la  w iarę  i nadzie ję  na p rzy j­
ście obiecanego jeszcze w  ra ju  M esjasza — 
O drodziciela. B yli nauczycielam i ludu, obroń­
cam i czystości religii. W ystępow ali przeciw ko 
w k rad an iu  się do w ia ry  w  jednego Boga 
błędów  kuffiu pogańskiego. W zyw ali do poku­
ty  jako  n ajlep szej drogi do przygotow ania 
się na  przy jśc ie  M esjasza.

N iekiedy prorocy przepow iadali przyszłość. 
P rzepow iadan ie  to jed n ak  nie należało  i nie 
należy do is to tnej funkc ji p roroków .

C zy ta jąc  z uw agą S ta ry  T estam en t łatw o 
zauw ażyć, iż p ro roków  pow oływ ał Bóg zw ła­
szcza w tedy , k iedy  m yśl o obiecanym  M esja­
szu na rażo n a  b y ła  n a  zn iekształcenie, a naw et 
n a  za tracen ie . Bo k iedy  n aród  w ybrany  p rze­

żyw ał ciężkie dni, k iedy p opada ł w  trw a jącą  
n iekiedy k ilk a  w ieków  niew olę, w tedy  szcze­
gólnie ła tw o  było w idzieć w  obiecanym  M e­
sjaszu w ybaw iciela  w  sensie politycznym , w o­
dza, k ró la  ziem skiego, m ściciela nieszczęść, 
cierp ień  i k rzyw d narodow ych. Szczególnie 
łatw o było w ypaczyć idee i nadzie je  M esjasza, 
a  także sam ą m isję, do k tó re j został pow ołany 
naród w ybrany .

W tedy w łaśn ie  p o ja w ia ją  się prorocy. W 
natchnionych  słow ach, pow ołu jąc się na  au to ­
ry te t Boga w  im ien iu  k tórego przem aw iali, 
p rzyw racali p raw d z iw ą  treść  nadziei M esja­
sza i o raw dziw e w ym iary  p osłann ic tw a ludu  
Bożego. O ni to głosili i n auczali, że M esjasz 
p rzy jdzie  nie ty lko  d la  n a ro d u  izraelskiego, 
a le dla w szystkich ludzi zarów no w  sensie 
p rzestrzennym  ja k  i czasow ym , że n ie  będzie 
w ładcą w sensie politycznym , a le  będzie c ie r­
p ia ł i um rze. P rzypom inali, że n aród  w y b ra ­
ny został pow ołany do tego, aby przechow ać 
nadzie ję p rzy jścia  M esjasza, w  k tó rym  n a s tą ­
p i po jednan ie  Boga i ludzi, k tó ry  w skaże 
człow iekow i w nim  odrodzonem u drogi now e­
go życia, k tó ry  stan ie  się fun d am en tem  n o- 
w e g o  w y b r a n e g o  l u d u  B o ż e g o .

Funkcję , ja k ą  sp e łn iać  w  S ta ry m  T esta ­
m encie prorocy, w  N ow ym  — sp e łn ia  „aż 
do skończenia św ia ta"  Kościół. T ak  bow iem  
jak  n aród  w ybrany  w  S ta ry m  T estam encie  
p rzechow ał obietn icę p rzy jśc ia  M esjasza i w  
im ien iu  w szystk ich  narodów  te j ziem i n a  N ie­
go czekał, ta k  K ościół — z w oli C hrystusa, 
P ro ro k a  W ielkiego, k tó ry  zarów no św iadec t­
w em  życia, ja k  i m ocą słow a ogłosił K ró les t­
w o O jca — pe łn i sw e prorocze zadanie , n iesie 
poprzez h is to rię  ludzką p raw d ę  E w angelii.

K ościół n ie  ty lko  pe łn i fu n k c ję  p rorocką, 
a le śm iało m ożna pow iedzieć, iż je s t p r o r o ­
c t w e m ,  poniew aż głosi poprzez p rzepow ia­
dan ie  słow a p raw d y  objaw ione, a n ade  w szy­
stko  w n im  Bóg sam  się ob jaw ił i o b jaw ia  
poprzez Słowo, k tó re  sta ło  się C iałem .

Z w oli sam ego Jezusa  C hrystusa , G łow y 
K ościoła, w szyscy ci, k tó rzy  przez  ch rzest 
św ię ty  zostali w  N iego w szczepieni, s tanow ią

Kościół, now y lud Boży, p rzed łużen ie  C h ry ­
stusow ej działalności na  ziem i, żyjącego 
w śród nas społecznego C hrystusa. Wszyscy 
w ięc — nie ty lko  A postołow ie, ich następcy  
biskup i i k ap łan i — m a ją  obow iązek  rea lizo ­
w an ia  posłan n ic tw a  zleconego przez C h ry stu ­
sa P ana. P osłann ic tw em  tym  je s t głoszenie 
E w angelii, d aw an ie  C hrystusow i P an u  św ia ­
dectw a. W tym  zaw iera  się p rorocza fu n k c ja  
K ościoła i nasza, ch rześc ijań ska  m isja.

W tak im  rozum ien iu  is to ty  p ro ro cze j fu n k c ji 
K ościoła, każdy  ch rześc ijan in  je s t, a p rzy n a jm n ie j 
pow in ien  być p r o r o k i e m .

T ak  Jak w S ta ry m  T estam encie  p ro ro cy  byli 
pow oływ ani sp ec ja ln y m  a k tem  przez Boga do g ło­
szenia p raw d  o b jaw ionych , tak  w N ow ym  T esta ­
m encie — każdy  ch rześc ijan in  poprzez chrzest 
św ięty zosta jąc  w szczepiony t r  C hrystusa , a w 
sak ram en c ie  b ierzm ow ania  u tw ierdzony  m ocą D u­
cha Św iętego, o trzy m u je  od Niego p raw o i obo­
w iązek  p ro rokow an ia . W ty m  m om encie s ta je m y  
się w y słan n ik am i Boga. I  tak  ja k  w osobie Jezusa 
C hry stu sa  ludzie w idzieli i słyszeli Boga, tak  i w 
nas, w szyscy w inni w idzieć — nie ty lk o  słyszeć 
— ii je s te śm y  Jego w ysłann ikam i. Je steśm y  zaś 
nim i w tedy , gdy w sw oim  życiu posłuszni jes te śm y  
p rzykazan iom  Bożym, gdy rea lizu jem y  naczelne 
Jego  p rzy k azan ie , o rzykazan ie  m iłości bliźniego, 
gdy w każdą n iedzielę  i św ięto  uczestn iczym y 
we Mszy Ś w iętej, gdy m ożliw ie ja k  najczęśc ie j 
łączym y się z Nim w S ak ram en cie  E ucharystii. 
W tedy jes te śm y  dobrym i ch rześc ijan inam i, dobrym i 
p ro ro k am i. W tedy też głosim y C hry stu sa  każdym  
dniem  naszego życia, w tedy  p iękno  i wzniosłość 
n au k i zaw a rte j w E w angelii sp raw dza się w n a ­
szych czynach , w rea lizow an iu  dobra  i m iłości.

O bserw ując  w spółczesne życie, życie n iek tó ry ch  
ch rześc ijan , zaw sty d za jący m  m usi być d la nich 
to , iż w ie lu  je s t ludzi, k tó rz y  m im o, że nie p rz y ­
ję li ch rz tu  św iętego, przez sw oje uczciw e życie, 
szlajchetne trak to w an ie  d rug iego  człow ieka, b a r ­
dziej za s łu g u ją  na m iano ch rześc ijan , niż ci, na 
k tó ry c h  sp ły n ę ła  łask a  c h rz tu  św iętego. Czy c h rze ­
śc ijan in  tak i, k tó ry  sp raw y  w iary , sp raw y  sw ojego 
K ościoła t r a k tu je  jed y n ie  jak o  p rzybudów kę do 
swego życia, p rzyczy n ia  się do zw iększenia  chw ały  
Bożej i rozw oju  Kościoła?
Z apew ne n ie . T ak i ch rześc ijan in  nie uczestn iczy  
w rea lizow aniu  p ro roczej fu n k c ji K ościoła. Bo tak , 
ja k  po ow acaćh  poznaje  się sz lachetność drzew , 
ta k  przez  czyny spraw dza się praw dziw ość naszego 
ch rześc ijań stw a , p raw dziw ość naszego prorock iego  
pow ołania.

KS. TOMASZ WOJTOWICZ

7



Zl>ion>v\r zilj^cio ur/.(‘sin ików  piisjctWonla. U' pierw szym  
rz»:d/.ir od lew ej: ks, Zd/tslaw  P hwIyIł — se k re ta rz  P o l­
sk ie j ttady  Kknmeiiie/.itej, k.v prof«s&r łom ( om an /. Hu- 
n u tń sk ir^ o  Kuseiotu Mniwnslm ®K‘*« ks* *•*’ Glon 
(i.irfie ld  W illiam s — se k re ta rz  jj|eiu*ralny K o n ifren e ji 
Ko»eiolów Kurojiejtfkicli, prof. d r P e r łti  Pesonen. 
O brady  jed n e j /  grup ruboe/.yeh.;
Od lew ej: (tani t  h risia  i.cwoU ;v ‘Zw iązku * KOsiłoJm, 
E w anjieliekieli w M U ), ks. .łan E, v»n Veen z Kościoła 
K rfotm oujiiO K u Holandii, d r Chri/sioph van W aciiler — 
członek W spólnego K om itetu kw iatow ej Rady Kośeio- 
lów i Koś<itila K / , v m s k o k » lo l j ( ' k i r ( { o  do Spraw  Społe­
czeństw a, K o/w oju i pokoju  (SOI>'fePAX).

VI Zgromadzenie Ogólne Konferencji Ko­
ściołów Europejskich, obradujące w m aju ub. r. 
w Nyborgu (Dania), podjęło m. in. uchwałę w 
sprawie powołania do życia dwóch grup robo­
czych. Jedna z grup miała poświęcić się pod­
stawowym zagadnieniom rozmów międzyko­
ścielnych w Europie, druga natomiast miała się 
zająć następującym  problemem: „Tworzenie po­
koju w Europie — Co mogą Kościoły w E uro­
pie uczynić dzisiaj dla pokoju?” .

Na zaproszenie Polskiej Rady Ekumenicznej 
w dniach li)—19 m aja br. w Ojrzanowie k. W ar­
szawy odbyło się pierwsze posiedzenie drugiej 
Grupy Roboczej. Obrady toczyły się akurat w 
okresie, w którym  Bundestag zachodnioniemiec- 
ki, po długim okresie kontrowersji, dokonał 
ostatecznie ratyfikacji układów zawartych przez 
rząd NRF z Poiską i ZSRR w 1970 r. W po­
siedzeniu Grupy Roboczej wzięli udział przed­
stawiciele Kościołów z Anglii, Finlandii, F ran­
cji. Holandii, NRD, NRF, Polski, Rumunii, Wę­
gier, Włoch i Związku Radzieckiego. Kościoły 
polskie reprezentował ks. Henryk Konieczny 
z Kościoła Metodystów. Poza tym w obradach 
uczestniczyli w charakterze doradców przedsta­
wiciele Ekumenicznej Rady Młodzieży w Eu­
ropie. Komisji Kościołów do Spraw M iędzyna­
rodowych Światowej Rady Kościołów, Współ-
__ tt__

Chrześcijańskiej Konferencji Pokojowej. Tę 
ostatnią organizację reprezentow ał ks. Zdzisław 
Paw lik — członek Sekretariatu  M iędzynarodo­
wego ChKP i sekretarz Polskiej Rady Ekume­
nicznej. Posiedzenie zaszczycił także swoją 
obecnością dr Glen G arfield W illiams — sekre­
tarz generalny Konferencji Kościołów Europej­
skich.

Celem posiedzenia było dokonanie przeglądu 
zadań i ustalenie planów przyszłego rozwoju 
działalności. Część obrad toczyła się w dwóch 
sekcjach, które zajęły się następującym i zagad­
nieniami:

1) Bezpieczeństwo i współpraca w aspekcie 
problemu pokoju w Europie;

2) Wkład Kościołów do pokoju w Europie.

Sekcja I poświęciła sporo uwagi przyszłej 
Konferencji Europejskiej do spraw Bezpieczeń­
stwa i Współpracy. Stwierdzono, że należy opra­
cować zestaw informacji na temat przygotowań, 
przeprowadzenia i kontynuowania tej Konfe­
rencji. Do zestawu tego należy przyjąć stano­
wiska różnych organizacji, np. Komisji Kościo­
łów do Spraw M iędzynarodowych Światowej 
Rady Kościołów, Chrześcijańskiej Konferencji 
Pokojowej i in.

okresu zimnej wojny. Np. na Zachodzie słyszy 
się często opinię, że Konferencja Europejska do 
spraw Bezpieczeństwa i Współpracy jest tylko 
instrum entem  propagandowym Wschodu, że 
służy ona tylko umocnieniu hegemonii ZSRR 
itp. Zadaniem Kościołów ma być wniesienie po­
zytywnego wkładu do 2,)ikwidowania tego ro­
dzaju uprzedzeń. Jednym  z środków prowadzą­
cych do tego celu ma być wymiana dóbr tech­
nologicznych, naukowych i kulturalnych między 
Europą Wschodnią i Zachodnią. Przyczyni się 
to do współpracy i bezpieczeństwa w Europie. 
Podkreślono, że zwłaszcsia w dziedzinie koope­
racji ekonomicznej należy znieść dyskrym inu­
jące przepisy. Jednocześnie zwrócono uwagę, 
że kooperacja ekonomipzna między Europą 
Wschodnią a Zachodnią ,aie może odbić się uje­
mnie na stosunkach handlowych między całą 
Europą a krajami Trzeciego Świata.

Sekcja I stwierdziła dniej, że należy rozwią­
zać problem przyjęcia obu paustw niemieckich 
do Organizacji Narodów Zjednoczonych. Umoż­
liwi to NRF i NRD lepsze ponoszenie odpowie­
dzialności za pokój w Europie i na całym świe- 
cie. Zdaniem członków Sekcji 1, bezpieczeństwo 
w Europie, jak i pomyślny rozwój ekonomicz­
ny zależą od postępów w; dziedzinie rozbrojenia. 
Dlatego zachodzi potrzeba opracowania infor- 
rrinnii rfa Bernat stanu.ai%bafcvcii 'f-ko zmów ńfc--

łów do pokoju w Europie”, stwierdziła m. in., 
że „.pojednanie” i „braterstw o” nie mogą służyć 
do zakrywania konfliktów i przeciwieństw. 
Oznacza to, że nie wolno pomijać sprzeczności, 
istniejących między systemami Europy WscHod- 
niej i Zachodniej. Nie można też przejść do po­
rządku dziennego nad konfliktami i sprzeczno­
ściami w obrębie i między Kościołami europej­
skimi. Pojednanie jest wynikiem stałej goto­
wości do rozwiązywania konfliktów. W sposób 
szczególny należy zastanowić się nad właściwy­
mi środkami, prowadzącymi do rozwiązaniu ist­
niejących konfliktów.

W sprawozdaniu roboczym Sekcji II czyta­
my dalej, że w dziedzinie kształtowania świa­
domości pokojowej należy posługiwać się za­
równo akcją, jak i refleksją. W arunkiem sku­
tecznej akcji jest dobra analiza i stała refleksja 
nad każdą sytuacją. Członkowie Sekcji II wy­
mieniają następujące przykłady akcji: założe­
nie czasopisma, zajmującego się zagadnieniami 
pokojowymi; organizowanie posiedzeń, poświę­
conych sprawom pokoju; powołanie do życia 
centrów pokojowych, zajmujących się wymianą 
programów na tem at wychowania dla pokoju; 
wydawanie oficjalnych oświadczeń przez Ko­
ścioły i grupy kościelne na temat aktualnych 
problemów pokojowych.
— W-iwvnikii obratf-TifczesmicA^Htesiedzenia pod-
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tematem będzie udział Kościołów w akcjach na 
rzecz pokoju w Europie. Grupa Robocza doko­
nała wstępnych przygotowań do opracowania 
odpowiedniej dokumentacji Seminarium i roz­
patrzyła metody informowania o tym przyszłe­
go, VII Zgromadzenia Ogólnego Konferencji 
Kościołów Europejskich, które odbędzie się w 
Nyborgu w 1974 r.

W otwarciu posiedzenia wziął udział ks. bi­
skup dr Andrzej W anluła — zwierzchnik Ko­
ścioła Ewangelicko-Augsburskiego i wiceprezes 
Polskiej Rady Ekumenicznej. Na zakończenie 
posiedzenia członkowie Grupy Roboczej spot­
kali się z przedstawicielami Kościołów zrzeszo­
nych w Polskiej Radzie Ekumenicznej.

Sekretarz generalny Konferencji Kościołów 
Europejskich, dr G. G. Williams został przyjęty 
przez wicedyrektora Urzędu do Spraw Wyznań, 
mgra Tadeusza Dusika. 17 maja. przed udaniem 
się na koncert muzyki rel;gijnej do kościoła 
ewangelicko-augsburskiego św. Trójcy w W ar­
szawie. członkowie G rupy Roboczej złożyli wie­
niec pod Pomnikiem Nike na Placu Teatralnym.

Konferencja Kościołów Europejskich zrzesza 
ponad 100 Kościołów prawosławnych, staroica- 
tolickich i protestanckich z 27 krajów Europy. 
Jej członkami są wszystkie Kościoły zrzeszone 
w Polskiej Radzie Ekumenicznej.

KAROL KARSKI



P am ię tn ik i, w spom nien ia  zaw ­
sze cieszą się n iesłabnącym  pow o­
dzeniem . Je s t w  nich  tę tno  p raw ­
dziwego, au ten tycznego  życia, jes t 
w  nich , często bardziej p rzeko­
ny w u jąca  niż w  pow ieściach bele­
trystycznych , p raw d a  o ludziach, 
ich losach  i w alce w ew nętrznej. 
W b ieżącym  roku  z tego typu 
książek  ukazały  się dw ie in te re ­
su jące  pozycje — nak ładem  W y­
d aw n ic tw a  K siążka  i W iedza: 
„L a ta  pa tyk iem  p isane" oraz w 
W ydaw nictw ie  Isk ry : „N ie p rz e ­
p iłem  sieb ie“ Feliksa  Z elenta. 
O bie te  książki n a ty ch m ias t zn ik ­
nęły  z półek  księgarsk ich . B ardzo 
w ielu czyte ln ików  pociąga w nich 
au ten tyczny  św iat przeżyć i oby­
czajów  nałogow ych alkoholików , 
św ia t m arg inesu  społecznego. 
C iekaw ią i p rze raża ją  jednocze­
śnie patalog iczne stany  alkoho­
lików. zw idy, m ajak i de lirium  
trem ens, w zrusza tru d n a  w alka  z 
nałogiem . K siążki te są  rów nież 
ostrzeżeniem , p rzestrogą  d la  tych 
w szystkich k tórzy  tow arzyskiego 
„pop ijan ia"  nie chcą zobaczyć w 
perspek tyw ie  w padn ięcia  w  n a ­
łóg.

„LATA PATYKIEM PISANE"

Je s t to z b i ó r "  osiem nastu  
w spom nień  ludzi, k tó rzy  ogrom ­
nym  nak ładem  siły w oli i przy 
pom ocy społeczeństw a po trafili 
w yrw ać się z tak n iezw ykle sil­
nego nałogu ja k  alkoholizm . 
W spom nienia p rezen tow ane w 
ty m  tom ie o b razu ją  nie ty lko sfe­
rę  uczuć i indyw idualnych  dzia­
łań osób będących pod w pływ em  
nałogu, lecz rów nież sferę  dzia­
łan ia  społecznego, sferę  pomocy 
społecznej. M ów iąc ściślej — 
idzie tu  o dzia łan ie  is tn iejących  
od n ied aw n a  tzw . k lubów  an o n i­
m ow ych alkoholików , w  skrócie 
„AA".

Idea  założenia tego typu k lu ­
bów pow sta ła  w A m eryce, jako  
w ynik  badań  socjologów , w tym  
przede  w szystk im  A. C onnara,

k tó ry  u sta lił, że: „skłonność do 
nadu żyw a n ia  a lkoholu  je s t zw ią ­
zana ze  skłonnością  do n eg a tyw ­
nego sam osądu, co p ijący  starają  
się bezsku teczn ie  przezw yciężać". 
W k lubach  anonim ow i alkoho li­
cy, p rzeb y w ając  w  sw oim  gronie 
w yzbyw ają  się kom pleksu  niższo­
ści, pogardy  do siebie, uczą się 
w zajem nego  szacunku, kontak tów  
społecznych. P ierw szy  tak i klub 
p ow sta ł w  S tan ach  Z jednoczo­
nych w  1953 roku , a  w  Polsce 
w  ro k u  1958 w W arszaw ie. Dziś 
tak ich  k lubów  je s t dw anaście  
Sukcesy w w ydobyw aniu  się z 
a lkoholizm u członków  klubów  
dow odzą, że zw alczając alkoho­
lizm  — chorobę społeczną — trze ­
ba sięgać po społeczne środki i 
m etody oddziaływ ania. K siążka, 
do p rzeczy tan ia  k tó re j zachęcam  
C zyteln ików  naszego pism a „L ata  
p a tyk iem  p isane" — pow stała  
w łaśnie dzięki w spółpracy  k lu ­
bów  ,,AA" ze Społecznym  K om i­
tetem  P rzeciw alkoholow ym  i re ­
d ak c ją  „P rzek ro ju". W 1969 roku 
został ogłoszony konku rs na  p a ­
m iętn ik , w spom nien ie  byłych a l­
koholików . W 1970 roku  konkurs 
ten został rozstrzygnięty , a frag ­
m en ty  nagrodzonych p rac  p u b li­
k ow ane były  w „P rzek ro ju". W y­
daw nic tw o  K siążka i W iedza ze 
w szystk ich  nadesłanych  na  ko n ­
k u rs  p rac  dokonało w yboru  i tak  
pow sta ła  książka W e w stęp ie  do 
niej czy tam y: „...nasuwa  się nie  
spo tykana  raczej dotąd w  litera ­
turze p rzed m io tu  re fleksja , n ie ­
zb y t poch lebnie  św iadcząca o tzw . 
stosunkach  m ięd zy lu d zk ic h  w  
w ielu  zakładach  pracy. O tóż o ka ­
zu je  się, że  w  m ie jscu  p racy  a lko ­
holika  (nazyw anego  „ ty lko” p ija ­
k iem ) ta k  d ługo to leru je  się jego  
nałóg, lub  zgoła n ie  zw raca  się 
nań uw agi, p rzym yka ją c  oczy na 
zan iedbania  w  pracy  — ja k  długo  
ów  je s t „ fa jnym  ku m p le m "  od p i­
cia lub stanow i e lem en t sw o is te j 
egzo tyk i, spełn ia jąc rolę ja k  g d y ­
by k low na , którego ko sz tem  za ­
baw ić się m ożna. D opiero w  m o­
m encie, k ied y  n ieszczęśn ik  u  M u  je

w ydobyć  się z  nałogu rozpoczy­
nając leczenie  — w tedy , w łaśn ie  
w ted y ! — zdobyw a  opinię a lko ­
holika, zakały, pracow nika  n ie ­
pew nego, takiego, z k tó rym  zada­
w anie się przynosi u jm ę , takiego, 
którego lepiej się pozbyć.

Z treśc i pub likow anych  w  te j 
książce w spom nień  w ynika, że 
w iększość z piszących p rzeszła  le ­
czenie odw ykowe. M imo, że w ięk ­
szość pisze o ty m  sam ym  procesie 
w racan ia  do norm alnego  trybu  
życia poprzez leczenie odw ykow e, 
każde z d rukow anych  w te j k siąż­
ce w spom nień  je s t inne. K ażdy 
widzi ten  proces poprzez w łasną 
indyw idualność i w rażliw ość. N ie­
k tóre  w spom nien ia  dodatkow o u- 
barw ia  żargonow y język, typow e 
jw ro ty  z języka p ijackiego (u trw a ­
lacz — piwo, ciągnąć szw ung — 
przerw a w życiorysie, być na h a j­
cu, być na cyku, pić popychacz
— piwo). W pierw szym  z p u b li­
kow anych w te j książce w spom ­
nień czy tam y: „W m oim  życiu  jest 
pustka . Lata  w  k tó rych  u nor­
m alnego człow ieka  w y tw a rza ją  
się przyzw ycza jen ia , n a w yki, 
k sz ta łtu je  się charakter i pogląd  
na św ia t, w yrab ia  się sto sunek  do 
kobiet, m ężczyzn , ludz i w  ogóle
— te lata zabra ł m i a lkoho l“ 
(„Znów  je s tem  s tu d en tem "  — Z d e ­
cydow any). W innym  w spom nie­
n iu  pisze kobieta , k tó ra  n ie  m o­
gąc poradzić  sobie z n ie fo rtu n n ie  
u lokow anym  uczuciem  zaczyna 
pić, p rzery w a stud ia , p rzes ta je  
bardzo  szybko pracow ać i coraz 
g łęb iej b rn ie  w  nałóg : „ Z m ienia­
łam  lokale, zna jom ych , m ie szka ­
nia. B yło  coraz gorzej, ale n ie ­
w ie le  ju ż  do m n ie  docierało. M ie ­
w a łam  p rzeb łysk i św iadom ości, 
ale w ted y  oprócz w s ty d u  odczu­
w a łam  ty lko  jedno: po trzebę  p i­
cia. W obec czego zaspoka ja łam  ją  
w szy s tk im i d o stęp n ym i m i środ­
ka m i („Spotkanie, k tóre  za d ecy­
dow ało“ — B arbara).

C zytając ten  zb ió r w spom nień , 
odczuw am y w iele  szacunku  dla 
pub liku jących  tam  sw oje w spom ­

n ien ia  ludzi, k tó rzy  n ie  w stydząc 
się sw ojej ciężkiej, o k ru tn e j p rze ­
szłości, sw oich do tk liw ych  k lęsk  
życiow ych, p rzy zn a ją  się do n ich  
n a  stro n ach  te j książki, p rzyzna­
ją  się, bo teraz , gdy ich  w a lk a  z 
nałogiem  zakończyła się pom y­
śln ie, są  z tego dum ni, że p o tra ­
fili w y rw ać  się, że jed n ak  w ola 
ludzka  odniosła zw ycięstw o.

„NIE PRZEPIŁEM SIEBIE"

Je s t to  au tob iograficzna  opo­
w ieść człow ieka, k tó ry  od n a j­
w cześniejszych la t  życia ze tkną ł 
się z a lkoholem  — pierw szy  raz 
u p ił się gdy m iał sześć la t. A u to r
— F eliks Ż elent, z dużym  ta le n ­
tem  n a rracy jn y m  n ak re ś la  suge­
styw ny, ogrom nie sm utny  i p rzy ­
gnęb ia jący  obraz życia dzieci z 
Pelcow izny, z p e ry fe rii P rag i, 
dzieci p rzedw o jenne j W arszaw y, 
pochodzących z tzw . lum p en p ro - 
le ta ria tu . U lice, podw órza, gdzie 
p icie  w ódki, częste u p ijan ie  się 
ojców, starszych  b rac i by ło  n ie 
ty lko czym ś zupełn ie  norm alnym , 
lecz n aw e t pow odem  do dum y, do 
sm ark a te j licy tac ji: k tó ry  ojciec 
po tra fi w ypić w ięcej, k tó ry  po 
w ódce je s t bardz ie j zadziorny. 
N ędza, głód, p ijan i ojcow ie, w ie­
cznie zap łakane i za troskane m a­
tki, k ilkuk lasow a szkoła, w  k tó ­
rej przez trzy  la ta  zaledw ie n a ­
uczą a lfab e tu  — oto środow isko, 
w  k tó rym  w ychow ał się au to r p a ­
m iętn ika . Później w o jn a  — dla 
jednych  okres w alk  o n a jp ięk n ie j­
sze ludzk ie  ideały, dla drugich 
szansa w zm ożonego szm uglow a- 
nia, n ielegalnego han d lu  i picia  
wszystkiego, czym w  jak iś spo­
sób m ożna dojść do zam rocze­
nia. A u to r — dw udziestok ilku le­
tn i człow iek po w ojn ie , je s t już 
w łaściw ie na drodze zaaw ansow a­
nego alkoholizm u. Porzuca ko le j­
ne  prace, zm ienia lokale, knajpy , 
stacza się coraz niżej. Aż w resz­
cie podejm u je  tru d n ą , sam otną 
w alkę  o w yrw an ie  się z nałogu. 
K siążka, k tó rą  czytam y jes t w ła ­
śnie dow odem , że w alka  ta  p rzy ­
niosła au torow i zwycięstwo.

O bie p rzedstaw ione tu  pozycje 
są ogrom nie ciekaw ą, a  jednocze­
śnie pouczającą lek tu rą . W alka z 
alkoholizm em , w obec pow szech­
nej to lerancji, s ta je  się w  naszym  
k ra ju  coraz trudn ie jsza , w ym aga 
stosow ania coraz to now ych m e­
tod. D ow odzą tego w łaśn ie  p a ­
m iętn ik i byłych alkoholików . W y­
raźn ie  i zdecydow anie p rzed s ta ­
w ia ją  jeszcze je d n ą  p raw d ę : — 
żadne środk i m edyczne, nie będą 
sku tkow ały  tak  długo, jak  długo 
alkoho lik  po k u rac ji będzie w ra ­
cał w  to  sam o środow isko, w  
k tó ry m  picie w ódki je s t czymś 
zupełn ie  n a tu ra ln y m , a  nam aw ia ­
n ie  do p ic ia  trad y cy jn y m  ry tu ­
ałem . P am ię tn ik i a lkoholików  u - 
św iad am ia ją  jeszcze i to, że g ra ­
nica m iędzy p iciem  u m ia rk o w a­
nym , a  w padan iem  w  nałóg je s t 
n iezw ykle tru d n a  do sprecyzow a­
nia. P rzek racza  się ją  n iedostrze­
galnie, a  pow ró t z d rog i a lkoho ­
lizm u je s t n iezw ykle tru d n y , w y­
m aga siły  w oli, pom ocy społe­
czeństw a i czasu.

MARCIN WIELICH
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Kolegium nie tylko karze

N a ław ce pod ścianą, w  to w a ­
rzystw ie  m ilic jan ta , siedzi m ęż­
czyzna w  śred n im  w ieku. N er­
w ow o przyg ładza  ręk ą  w łosy ; po­
p raw ia  podniszczoną m ary n ark ę . 
Po chw ili d rzw i się o tw orzy ły  i z 
sali w yszło  k ilk a  osób. M ilic jan t 
spo jrza ł na  zegarek : — No, na 
nas ju ż  czas. M ężczyzna podniósł 
się ociężale. Na salę w eszło  je sz ­
cze k ilk a  osób: św iadkow ie  z a j­
ścia, znajom i...

Za sto łem  p rzy k ry ty m  zielonym  
suknem  zasiada  sk ład  o rzek a ją ­
cy kolegium  d /s w ykroczeń. P rz e ­
w odniczący sk ład u  po sp raw d ze­
n iu  danych  p erso n a ln y ch  obw i­
nionego odda je  głos oskarżycie­
lowi publicznem u, k tó rym  jes t 
funkc jonariu sz  MO. Zgłasza on do 
kolegium  w niosek  o u k a ra n ie  T a ­

deusza B., k tó ry  „będąc w  s ta ­
n ie  n ie trzeźw ym  zaczepiał p rz e ­
chodniów  na  s ta c ji P K P  i uży­
w a ł słów  pow szechnie  uznanych  
za obelżyw e” . T adeusz B. p ró b u ­
je  się u sp raw ied liw ić : — W ypiło 
się po p racy  k ilk a  m ałych  w ó ­
dek  i p iw  z kolegam i, a  co było 
po tem  dok ładn ie  n ie pam iętam . 
P a m ię ta ją  za to  św iadkow ie. 
S ta rsza  pan i podnosi się z k rze ­
sła : — Proszę kolegium , w ie le  
p rzeży łam , a le  ta k  obrzydliw ych 
słów  n ie  słyszałam . A na  p rzy ­
s ta n k u  b y łą  także  m łodzież. P ró ­
b ow ałam  go uspokoić, a le  obw i­
n iony zaczął się odgrażać.

T adeusz  B. m ilczy. O skarżyciel 
publiczny  podaje  fak ty , z k tórych  
n iezbicie w yn ika , że T adeusz B. 
znany  je s t w  m iejscu  p racy  i za ­
m ieszkan ia  z p ijack ich  ekscesów'. 
P a ro k ro tn ie  s ta w a ł p rzed k o le ­
gium . O skarżony  opuszcza głowę. 
Nic ko n k re tn eg o  nie m a na sw oje 
usp raw ied liw ien ie .

Z eznaje  żona oskarżonego: opo­
w iad a  ja k  to  je j m ąż p rzep ija  za ­
robione p ien iądze, nie dba  o 
dziecko. „W szystk iem u w inna  
w ódka i jego słaby  c h a ra k te r” — 
m ów i przyciszonym  głosem . P rze ­
w odniczący zam yka  p o stępow a­
nie. C złonkow ie kolegium  u d a ją  
się na naradę . Z apada  decyzja: 
trzy  m iesiące a re sz tu  z zaznacze­
niem  o na ty ch m ias to w y m  w yko­
n an iu  kary . O bw inionem u p rzy ­
s ługu je  p raw o  odw ołan ia  się do 
ko leg ium  w yższej in s tan c ji. T a ­

deusz B. opuszcza sa lę  w  to w a­
rzystw ie m ilic jan ta .

K ierow ca J a n  G. p row adz ił s a ­
m ochód n ie  zachow ując  na leży ­
te j ostrożności. N astąp iło  zderze­
nie, w  w yn iku  k tó rego  sam ochód 
zosta ł pow ażnie uszkodzony. Na 
szczęście o fia r w  ludziach  n ie b y ­
ło. R zeczoznaw ca u dow adn ia  w i­
nę J a n a  G. K olegium  w ym ierza 
g rzyw nę tysiąca  zło tych  (z z a ­
m ianą  na  40 dn i aresztu).

P rzed  ko leg ium  s ta je  19-letn ia 
dziew czyna — A n n a  U. O kazuje 
się, że A nna U. je s t zn an ą  k lie n t­
ką  kolegium . U chyla  się od p ra ­
cy, żyje z n ierządu . O sta tn io  po 
p ijan em u  u rząd za ła  a w a n tu ry  w 
b a rach  nocnych. W sto sunku  do 
A nny U. zastosow ano k a rę  a re sz ­
tu.

W ykroczenia, k tó re  m a ją  c h a ­
ra k te r  nagm inny , kolegia z w a l­
czają  środkam i re p re s ji ka rn e j 
(areszt, g rzyw na, k a ra  ogran icze­
n ia  wolności). W sto sunku  do 
sp raw ców  drobnych  w ykroczeń 
stosow ane są środk i oddzia ływ a­
n ia  w ychow aw czego: podanie
orzeczenia kolegium  do pub licz­
nej w iadom ości, zobow iązanie do 
n ap raw ien ia  w yrządzonej szkody, 
p rzeproszen ia , pokrzyw dzonego 
itp . N iek tó re  d robne w ykrocze­
n ia  ko leg ia  p rzek azu ją  do rozpo­
znan ia  sądow i społecznem u w za ­
k ładzie  p racy , społecznej kom isji 
po jednaw czej z w n iosk iem  o za ­
stosow an ie  środków  w ychow aw ­

czych w obec spraw cy  w ykrocze­
nia.

C złonkow ie kolegiów  d/s w y­
kroczeń  p row adzą  także  szeroką 
działalność u św iad am ia jącą
w śród społeczeństw a. P rzyczy­
n ia ją  się do tego p o gadank i po ­
p u la ry zu jące  znajom ość now ego 
p raw a o w ykroczeniach , sp o tk a ­
n ia  z m łodzieżą szkolną itp. 
O chrona po rządku  publicznego i 
zapobieganie w ykroczen iom  m a 
bow iem  doniosłe znaczen ie  ogól­
nospołeczne.

LEON ZBIGNIEWSKI

Z M A H I I  I  I W E Z I U A I M i

WIELKI BUDOWNICZY ELEKTROWNI WODNYCH
B ył w yb itnym  naukow cem , g łośnym  w  św ie- 

cie, inżyn ierem  i jednym  z n a jw yb itn ie jszych  
p ion ierów  now oczesnej energetyk i w odnej. W 
Polsce je d n a k  znany  je s t w łaściw ie ty lko  jako  
nieszczęśliw y, zm iażdżony kołam i h is to rii, czło­
w iek. Sądzę w ięc, że w a r t  je s t poznan ia  G a­
b rie l N aru tow icz  n ie  jak o  m in is te r i d w u ­
dniow y p rezy d en t R zeczypospolitej, lecz jako  
ch lu b a  n au k i szw ajcarsk ie j, o k tó rym  jeden  
z p rofesorów  P o litechn ik i Z w iązkow ej p isa ł:

„T rzeba było  odw agi w ielk iego zap raw dę 
człow ieka, aby  w śród sięgających  k u  n iebu  
g ran itow ych  o lbrzym ów  u  podnóża G letczeru , 
w re jo n ie  m asyw u Ju n g fra u  zap ro jek tow ać i 
w ykonać dzieło, k tó re  dziś uw ażam y za arcy - 
ch lubę  szw ajcarsk ie j sz tuk i inży n ie rsk ie j“.

P rzyszły  pro feso r P o litechn ik i w  Z urychu, 
sław a i du m a S zw ajcarii p rzyszedł n a  św ia t 
n a  Żm udzi, w  d w a la ta  po w ybuchu  P ow ­
stan ia  S tyczniow ego, w  k tó rym  b ra li udzia ł 
jego ojciec i s try j. W ychow ał się w  a tm osfe­
rze p rzepojonej m iłością do Polski. Po  uk o ń ­
czeniu szkoły średn ie j w  L ibaw ie, N aru tow icz 
w yjeżdża do P e te rsb u rg a , gdzie w stęp u je  na  
w ydział m atem atyczno-fizyczny  m iejscow ego 
u n iw ersy te tu . W krótce jednak , czy to w sk u ­
tek  ostrego k lim a tu  czy też p rzep racow an ia  
zapada n a  n ieu lecza lną  w ów czas chorobę — 
gruźlicę. N a szczęście d o b ra  sy tuac ja  m a te ­
ria ln a  pozw ala m u n a  w yjazd  do n a js ław ­
niejszego uzd row iska  szw ajcarsk iego , Davos, 
w  k tóęym  ja k  później m ów ił „m iał spędzić 
o sta tn ie  k ilk a  m iesięcy życia".

W idać n ie  było ta k  źle, ja k  to zaw yroko­

w ali lekarze, skoro  już po roku  zostaje  s tu ­
d en tem  P o litechn ik i w  Z urychu , po ukończe­
n iu  k tó re j o trzym uje  sk rom ną posadę na  ko­
lei. A m bicja  jed n ak  i w ia ra  w  sw oje um ie ­
ję tności n ie  pozw ala ją  m u  n a  zasiedzenie się 
na  tym  stanow isku . Ju ż  po dw óch la tach , 
w  ro k u  1892 zostaje  p ro jek tan tem  w odocią­
gów i k ana lizac ji m iasta  St. G allen , k tórego  
w  przyszłości m ia ł o trzym ać obyw atels tw o  h o ­
norow e. W krótce też, cieszący się op in ią  zdol­
nego i pracow itego , m łody inżyn ier b ierze 
udzia ł w  p racach  przy  regu lac ji R enu. W  tym  
też czasie, a  by ł - to  rok  1895, N arutow icz 
o trzym uje  obyw atels tw o  szw ajcarsk ie , co 
m iało  d la  niego zasadnicze znaczenie. W sku­
tek  bow iem  p racy  — w  czasie stud iów  p e ­
te rsb u rsk ich  — w  k o nsp iracy jne j fabryczce 
m ateria łó w  w ybuchow ych, p ow ró t do Kraju 
m ia ł n a  zaw sze odcięty.

Z m om entem  n a tu ra lizo w an ia  w  Z w iązku 
Szw ajcarsk im  rozpoczyna się okres w ielk iej 
k a rie ry  N aru tow icza. Początk iem  je s t s tan o ­
w isko szefa b iu ra  w spó ln ika  znanej firm y  
prow adzącej budow y w odne. W  czasie n a j­
b liższych k ilku  la t b ierze udzia ł w  budow ie 
e lek trow n i w odnej K ubel pod S t.' G allen  n a ­
stępn ie  zaś, w  ro k u  1905 o b e jm u je  k ierpw - 
n ic tw o  podobnej budow y w  A ndelsbuch . Było 
to zadan ie  n ie  m ałe, gdyż w  e lek tro w n i m iały 
pracow ać tu rb in y  o łącznej mocy 10.000 KM, 
m a jące  zaspokoić po trzeby  znacznej p o łaef 
S zw ajcarii oraz zasilić nadg ran iczne  obszary 
B aw arii i A ustrii.

W  sw oje j now ej ojczyźnie N aru tow icz  sta ł

się te raz  n ieom al boha te rem  narodow ym . W 
dowód uznan ia  d la  jego w iedzy została  m u 
ofiarow ana k a ted ra  budow n ic tw a  w odnego na 
Politechnice w Z urychu, co było n iem ałym  
w yróżnieniem  d la  cudzoziem ca. T ak ich  bo­
w iem  nie było w ielu. Dość pow iedzieć, że 
jednym  z n ich był na jw iększy  fizyk  naszych 
czasów, A lbert E instein.

M imo pracy naukow ej i dydak tycznej z n a j­
d u je  czas na  podjęcie się budow y w ielk iej 
e lek trow ni R efrain  w e F ran c ji w  la tach  
1906—1908, ^dzie zastosow ał u rządzen ie  zw ane 
„zam kiem  w odnym '1. O sta tn im  zaś a zarazem  
i najw iększym  jego dziełem  jes t e lek trow nia  
w  M iihlberg  na rzece A ar pod B em em .

M im o rozgłosu i sław y św iatow ej, G abriel 
N arutow icz będący w ów czas p rzew odniczącym  
m iędzynarodow ej kom isji do sp raw sre g u la c ji 
Renu oraz ekspertem  zapraszanym  do W łoch, 
H iszpanii, P o rtugalii, F in lan d ii i N iem iec — 
w raca  w  1920 roku do odrodzonej O jczyzny. 
W dw a la ta  zaś później, w  g rudn iu  1922 r., 
n a  d rug i dzień  po obran iu  Go n a  p rezyden ta  
R zeczypospolitej g in ie od k u li sfanatyzow a- 
nego zabójcy.

Dzisiaj w  po rów nan iu  ze w spółczesnym i 
e lek trow n iam i w odnym i ów czesne osiągnięcia 
polskiego inżyn ie ra  w yg ląda ją  skrom nie. N a­
leży jed n ak  pam iętać, że był on jednym  z 

7 p ierw szych  p ion ierów  k ładących  podw aliny  
dzisiejszej energetyk i w odnej.

J. NOWAK
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Pędząc do pracy, w raca jąc  do 
dom u, sp aceru jąc  u licam i, spoty­
kam y dzieła  sztuki, p rzed k tó ­
rym i n ik t n ie zde jm u je  k ap e lu ­
sza i nie nak ład a  m uzealnych  fil­
cow ych pan tofli. N ie zdajem y 
sobie sp raw y  najczęściej z tego, 
że sztuka ta tow arzyszy nam  stale  
i p rzen ik a  w szystk ie dziedziny 
naszego życia. D ziała ona n a j­
s iln iej na  naszą psych ikę bezpo­
średnio  in fo rm u jąc  nas o czymś, 
p rzes trzega jąc  lub  zachęcając, a 
także pośrednio  — k sz ta łtu jąc  w  
naszej podśw iadom ości specyficz­
ny gust artystyczny , s ta jąc  się 
n ie jako  p ryzm atem , przez k tóry  
spoglądam y na  św iat.

Czas w reszcie odkryć p rzed ­
m iot tak  długiego w stępu : m ow a 
tu o p lak a tach , k tó re  p rzyciągają  
nasz w zrok odpow iednio  d o b ra ­
nym  zestaw em  kolorystycznym , 
ciekaw ym  rysunkiem , lap id a rn ie  
u ję tą  treścią , a p rzede w szystk im  
konceptem , k tó ry  nas zaskakuje , 
baw i, lub  k o n cen tru je  uw agę, 
choćby na  u łam ek  sekundy.

W spółczesna cyw ilizacja  w yda­
je się być zw iązana z p lakatem  
n ierozerw aln ie , n ie  je s t on je d ­
nak  w ym ysłem  naszych czasów. 
P ierw sze  ślady  is tn ien ia  d ru k o ­
w anych  ogłoszeń, w  postaci zb li­
żonej do dzisiejszych afiszy, są 
ty lko trochę  m łodsze od w y n a laz ­
ku d ruku . N ie bez pow odu w y­
m ien iłam  tu  techn ikę  pow ielania, 
poniew aż z d rukarzam i, n ie  z a r ­
tystam i, zw iązane są  narodziny

tej sztuki. A utorem  afisza by! 
daw nie j w yłącznie d rukarz , k tó ­
ry dob iera ł odpow iednie czcion­
ki — stosow nie do życzeń zam a­
w iającego, a n astępn ie  w edług 
w łasnego gustu  i uznan ia  roz­
m ieszczał tek s t i ozdabiał go o r­
n am en tem  z e lem entów  d ru k a r­
skich  — sty lizow anych  kw iatów , 
liści czy figu r geom etrycznych. 
T en sposób w ykonan ia  u trzy m y ­
w ał się p raw ie  do końca X IX  w., 
zw łaszcza w afiszach tea tra lnych , 
k tó re  czasam i jeszcze i dziś, św ia­
dom ie zresztą, sty lizu je  się na 
daw ne. O prócz sposobu d ru k a r­
skiego, is tn ia ło  też w ykonyw anie 
p lakatów  m etodam i graficznym i
— d rzew ory tn iczą  lub  m etalow ą, 
n a  m nie jszą  rzecz jasna , skalę. 
R eklam ow ały  się w  ten  sposób 
cyrki, lo terie  a także  w ojsko, 
p rzep row adza jące  rek ru tac ję .

W ynalezien ie  w  końcu X V III w. 
techn ik i litog raficznej w płynęło  
w sposób zasadniczy na  rozw ój 
p laka tu . Pozw oliło  n a  pow iększe­
n ie  fo rm a tu  i w prow adzen ie  
przyciągających  oko kolorów .

P ierw sze  p lakaty , w  dzisiejszym  
znaczen iu  tego słow a, pow stały  
w  II poł. X IX  w., dzięki księ- 

.garzom , k tórzy  rek lam u jąc  sw e 
w ydaw n ictw a posług iw ali się, dla 
p rzyciągnięcia  uw agi publicznoś­
ci, co ciekaw szym i ilu strac jam i 
z książek. D la osiągnięcia n a jle ­
pszych efek tów  w ydaw cy zaczęli 
pow ierzać całe ogłoszenia re k la ­
m ow e rysow n ikom -ilu stra to rom ,

litografom  a w reszcie artystom  
m alarzom .

W śród tych osta tn ich  p raw d z i­
w ą rew olucję  spow odow ał Tou- 
louse L autrec. Ów byw alec k a ­
bare tów  francusk ich , tak  m od­
nych w  słynnej u schyłku X IX  w. 
„ la be lle  epoque’‘, pod ją ł się w y­
konan ia  afiszy reklam ow ych, m a­
jących  przew yższyć w szystko, co 
do te j pory  uczyniono w  te j dzie­
dzinie. Szkicując p róbne p ro jek ty  
posłużył się sposobem , znanym  z 
g ra f ik  japońsk ich , k tó re  w ów czas 
cenione były jak o  dekoracje  
w nętrz , po legającym  na pok ry ­
w an iu  pow ierzchni obrazu  p łasz­
czyznam i o in tensyw nych  kolo­
rach  i zdecydow anym  rysunku . 
W yelim inow ał w  ten  sposób p e r ­
spek tyw ę m alarską , na rzecz syn­
tetycznej kom pozycji, k tó ra  od tej 
pory  s ta je  się charak te ry stycznym  
u jęc iem  graficznym . W prow adził 
on także szereg udoskonaleń  
technicznych  i tw órczych pom y­
słów w arsz ta tow ych , z k tó rych  
g raficy  k o rzy sta ją  do dziś.

T oulouse L au trec  zapoczątko­
w ał proces, po legający  na  odk ry ­
w an iu  coraz to now ych p raw id e ł 
i podnoszeniu  rang i artystycznej, 
te j najpow szechn ie j dziś odb ie­
ran e j gałęzi sztuki.

N a te ren ie  Polski proces ten  
p rzeb iegał zgodnie z k ie ru n k am i 
i p rzeobrażen iam i p lastyk i X X  w. 
Secesja, realizm , neoklasycyzm , 
kubizm , su rrea lizm  i ab s trak c ja

— zaznaczy ły  się w yraźn ie  w  
sztuce p lak a tu , k tó ra  osiągnięcia 
ich  w ykorzystyw ała  i rozw ija ła  
się in teresu jąco , dystan su jąc  się 
od p ierw ow zorów  i k sz ta łtu jąc  
w łasny , indyw idua lny  język w y ­
pow iedzi artystycznej, pozosta ją­
cej na  g ran icy  sztuki użytkow ej 
i indyw idualnej.

O bok um ieję tności p lastycznych  
dyscyp lina  ta  w ym aga od arty sty  
zdolności lap idarnego  operow ania 
p rzenośn ią , a legorią, sym bolem  i 
p rzek ład an ia  ich na  język  n a j­
prostszych znaków  w izualnych. 
Poziom  polskiej g rafik i p lak a to ­
w ej lim itow any  je s t w  znacznej 
m ierze technicznym i m ożliw ościa­
m i naszej po lig rafii. W okresie 
dw udziesto lecia  m iędzyw ojennego 
znakom ite  osiągnięcia graficzne 
psu ła  często zła jakość d ruku , 
k tó ry  pod w ielom a w zględam i u ­
stępow ał d rukow i św iatow em u. 
Pow odem  tego by ła  n iezad aw ala- ' 
jąca  baza techniczna, k tó re j n ie ­
dosta tk i tuszow ały  znakom ite  u ­
m iejętności specjalistów . O becnie 
osiągnięcia g raficzne są zazw y­
czaj w sp ie rane  dobrą  poligrafią, 
k tó re j p rym  w iodą W ydaw nictw a 
A rtystyczno-G raficzne.

P la k a t polski posiadał zaw sze 
pew ne o ryg inalne  odrębne cechy, 
k tóre pozw ala ją  w yróżnić naszą 
g rafikę  w śród  m asy u tw orów  k o ­
sm opolitycznych. K o le jne  sty le  i 
szkoły estetyczne n ie  za ta rły  p ię t­
na narodow ej sztuki, czerpiącej 
z bogatej tradyc ji. Ta w łaśn ie  od­
rębność była przew odnik iem  
w śród m nogości fo rm  1 barw , 
stąd  w y ras ta ła  liryczno-rom an- 
tyczna poetyka i ko lo ry t po lsk ie­
go p lak a tu , in tensyw ny , św ie tlis­
ty, kon trastow y . Z rodzim ych 
źródeł w yw odzi się specyficzny 
rodzaj sty lizacji p rzedm io tu  i f i­
gury  ludzkiej, g a tunek  sym boli i 
m etafor. W szystkie te cechy zn a ­
lazły rozw inięcie w pow ojennej 
sztuce p lakatow ej.

O sta tn ie  IV M iędzynarodow e 
B ienale P lak a tu  w  W arszaw skiej 
Zachęcie dało jeszcze jeden  do­
wód. że w  te j dziedzin ie  osiągn ię­
cia nasze są n iem ałe, że zalicza­
m y się do czołów ki św iatow ej, 
w śród tak ich  znakom itości w spół­
czesnych jak  p la k a t japońsk i, 
fiński, szw ajcarsk i czy am ery k ań ­
ski. Zachęcam  w szystk ich  do o­
b e jrzen ia  te j in te re su jące j w y sta ­
wy, k tó ra  um ożliw ia ko n fro n tac ję  
osiągnięć w ie lu  k ra jó w . Tym , 
k tórzy  n ie  m ogą zobaczyć — służę 
in fo rm ac ją  o w erdykcie  m iędzy­
narodow ego ju ry , k tó re  dokonało 
oceny nadesłanych  prac.

W  dziale  p laka tów  społecznych
I nagrodę — złoty m eda l o trzy ­
m ał R om an C ieślew icz (Polska):
II nag rodę — m edal sreb rn y  o­
trzym ał zespół p lastyków  fińsk ich
— K aj L indholm , Seppo N ara- 
enen, P ekka  R am an  i E rkki 
R uuh inen , zaś III nag rodę — 
Eiko Ish ioka i N ariak i Y okosu- 
ka  (Japonia).

W dziale  p lak a tó w  dotyczących 
w ydarzeń  k u ltu ra ln y ch  I nagrodę 
i złoty m edal p rzyznano  Shigec 
F ukuda  (Japon ia ); II nagrodę J 
m edal sreb rn y  — W aldem arów ' 
Sw ierzem u, zaś III nag rodę i m e­
dal b rązow y Ikko  T an ak a  (Japo ­
nia).

N agrodę spec ja lną  UNESCO o­
trzym ał T ad an o ri Yokoo (Japo ­
nia) za p lak a t tea tra ln y .

W obu działach p laka tów  p rzy ­
znano  rów nież szereg w yróżnień  
honorow ych. Z 12 fundow anych , 
p rzyznanych  przez in s ty tu c je  aż 
9 o trzym ali Polacy.

TERESA KŁOSIEWICZ
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F I L A T E L I S T Y K A S Z W A JC A R IA  —  w ypuściła do obiegu serią składa­
jącą się z 4 znaczków.
Oryginały reprodukowanych witraży znajdują się: 
w klasztornym kościele w K O N IG S F E L N E N , w Mu­
zeum historycznym  w  B A S E L  w B ER N IE  i w Krajo­
wym  M uzeum  w Z U R IC H U .

FAKTY •  PLOTKI •  ANEGDOTY

TO CO NAJDROŻSZEGO

Gdy w roku 114i — Artur Książę Kornwalii oblegał 
zbuntowane miasto Weinberg i kiedy obrońcy grodu 
po długiej 7 zaciekłej obronie skapitulowali w końcu
— wtedy to dumny książę podyktował twarde warun­
ki. Obrońcy musieli pozostać w grodzie i tam oczeki­
wać swego losu. Jedynie kobiety i dzieci, z woli z w y ­
cięzcy mogły opuścić miasto. zabierając ze sobą co 
posiadaiy najdroższego.
Jakież było zdziwienie zwycięzców, gdy po otwarciu 
bramy grodu — ukazał się długi korowód niewiast, 
dźwigających na plecach swych mężów, ojców, braci 
i synów.
Wzruszył się takim dowodem miłości i przywiązania
— dumny zwycięzca książę , darował buntownikom  
winy  i od kary wszelkiej ich uwolnił.

(K. S.)

GĘBĄ PRACOWAŁ...

Król Stanisław August w czasie przechadzki po Ogro­
dzie Saskim, dostrzegł nagle pewnego szlachcica w 
kontuszu z szablą, który miał siwą brodę a głowę 
czai-ną jak kruk. Zdziwiony niecodziennym wyglądem 
owego szlachcica, zapytał obecnych, co może być tego 
przyczyną  — że broda u niego siwa, a włosy czarne? 
Na to szambelan Wolski, znany ze swego ciętego dow­
cipu odpowiedział:
— Najjaśniejszy Panie, dlategcż ma on siwą brodę, 
a głowę czarną, bo widać więcej gębą pracuje niż 
głowa!

(K. S .)

A PO CO ŚLUSARZ?

Kiedy do swego sąsiada, znanego ze sknerstwa zaje­
chał kułigiem ziemianin p. Strutyński, przywiózł ze 
sobą ślusarza.
■— A  pocóż to pan sąsiad ślusarza przywiódł ze sobą?
— zapytał skąpiec.
— A bo u Waści zawsze zapodziewają się klucze od 
piwnicy, więc wziąłem go ze sobą, żeby nie było kło­
potów jak przyjdzie dobyć wina! — odparł p. S tru ­
tyński.

(K.S.)

U W AG A! O K A Z JA !

W związku z licznymi prośbami naszych C zy­
telników zawiadamiamy uprzejmie, że udało 
nam się uzyskać pewną ilość egzemplarzy 
„Kalendarza Katolickiego” na rok 1972. 
Z uwagi na opóźniony termin sprzedaży 
udzielamy 5 0 %  rabatu.

PRZECZYTAJ *  WYTNI

Z A K Ł A D  W Y D A W N IC Z Y  
„ O D R O D Z E N IE ”

W A R S Z A W A  
U L. K O Ź L A  16/18

Z A M Ó W I E N I E
Zaaaawlaaa (y) następujące ksiąikj z prośbą •  przestanie ich 
pad malm (naszym) adresem za salłcsenien p w iio w y n :

. . .  . «fx. BL Mlniat — W ieraatt I Klątwa..Warsza­
wa l f ł l  r . .............................................M.—

. . . .  efx. W. Besedyktawicz — Bracia * Epwarth
Warszawa 1971 r . ...............................45,—

. . . .  e p .  Kalendarz Katolicki na W it r. . . . 29.—

. . . .  C(Z. W. Wyioczitiskl — Prawo wewnętrzne
kaścioWw i wyznań nienymskokatoliekich 
w P K L .................................................... H r -

Prze  tytkę zobowiąż* fc (my) się wykupić natychm iast po 
je j nudrftciu.

Imię i nazwisko, adres zamawiającego . . . . . . . .
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NAICZĘSTSZE CHOROBY 
ZAKAŹNE

C horób zakaźnych, to  znaczy spo­
w odow anych  przez zarazk i chorobo­
tw órcze, m edycyna zna bardzo w iele. 
N a szczęście ty lko n ieliczne są typo­
w ym i chorobam i w ieku  dziecięcego.

Z arazk i chorobotw órcze, czyli b a ­
k te rie , są to  m ikroskopijne, jed n o ­
kom órkow e organizm y, k tó re  różny­
mi drogam i d o sta ją  się do organizm u 
człow ieka, przez przew ód pokarm o­
w y, uk ład  oddechow y, czy uszkodzo­
ną  skórę.

Z drow y organ izm  bron i się przed 
a takam i b ak te r ii p ro d u k u jąc  tzw. 
c ia ła  odpornościow e, k tó re  niszczą 
zarazki. Je ś li odporność organizm u 
je s t w y sta rcza jąca  — człow iek nie 
zachoruje, jeśli jed n ak  odporność 
je s t obniżona choroba rozw in ie  się.

K ażda tro sk liw a  m atka  pow inna 
choć z g rubsza zaznajom ić się z o b ja ­
w am i najczęstszych  chorób  zakaź­
nych dzieci, by w iedzieć ja k  z dziec­
k iem  postępow ać do przybycia  le ­

karza. Z asadą  bow iem  jest, że jeśli 
z obserw ow anych  ob jaw ów  podej­
rzew am y zakaźną chorobę dziecka, 
trzeba  prosić lekarza  o przybycie  do 
dom u z w izytą.

Do najczęstszych chorób  zakaź­
nych dzieci należą: odra, w ie trzna  
ospa, p łon ica  (szkarlatyna), dy ftery t, 
k rztusiec (koklusz), różyczka i n a ­
gm inne zapalen ie  przyusznic  („św in­
k a ”).

O D R A  — to ze w szystk ich  w yżej 
w ym ienionych chorób najpospolitsza. 
N ie m a p raw ie  człow ieka dorosłego, 
k tó ry  by w  dziec iństw ie n ie  p rze­
szedł odry. W n iek tó rych  re jonach  
Polski chorobę tę  nazyw ają  rów nież 
„żarn icą“, n azw a ta  w yw odzi się z 
jednego  z ob jaw ów  od ry  — z czerw o­
nych, ja k  „żar“, p lam  n a  skórze cho­
rego.

N ajczęściej n a  od rę  ch o ru ją  dzieci 
m iędzy 3, a  10-tym  rokiem  życia. 
N iem ow lęta  do 6 m iesiąca  życia m a ­
ją  w rodzoną odporność i n aw et przy 
kontakcie  z chorym  bardzo  rzadko 
za raża ją  się. O d ra  je s t chorobą b a r­
dzo zaraźliw ą. Z akażen ie  następ u je  
przez drogi oddechow e. O d ze tkn ię ­
cia się z chorym  do w ystąp ien ia  
p ierw szych ob jaw ów  choroby, okres 
u tajony , czyli in k u b ac ja  choroby, 
trw a  zw ykle 8—14 dni. Po tym  cza­
sie z jaw ia  się w ysoka gorączka, k a ­
ta r , kaszel, ch rypka, zaczerw ien ien ie  
spojów ek oczu. Dziecko skarży  się, 
że raz i je  św iatło . T raci 2upełn ie  
apety t. W tym , jeszcze n ietypow ym  
okresie  chore dziecko je s t ju ż  źró­
dłem  zakażen ia  d la  innych. Typow a 
d la  odry w ysypka w y stęp u je  zw ykle 
w 4—5 dn iu  choroby, w  postaci d ro b ­
nych, mocno różow ych, zlew ających  
się p lam ek, początkow o ukazujących  
się za uszam i i na  szyj, a następn ie  
n a  całym  ciele. P lam k i pow iększają  
się i na d rugi, trzeci dzień s ta ją  się 
siln ie  czerw one. Około 7—8 d n ia  cho­
roby gorączka spada, w ysypka b led ­
nie, kaszel i k a ta r  m ija. Po dw óch 
tygodniach  od w ystąp ien ia  gorączki 
dziecko w raca  do zdrow ia.

P rzebycie  odry  d a je  s ta łą , całko­
w itą  odporność, p ow tó rne  zachoro­
w an ie  zd a rza  się n iezm iern ie  rzadko.

M imo, że choroba ta  je s t bardzo 
pospo litą  i n iezby t ciężką przez cały 
czas dziecko pow inno  znajdow ać się 
pod op ieką lek arsk ą . U  dzieci w ą ­
tłych i m aloodpornych, w  przebiegu 
odry  m ogą w ystąp ić  pow ik łan ia , 
zw ykle w  postaci zapa len ia  płuc. 
O dra  pow oduje rów nież obniżenie 
odporności w  stosunku  do gruźlicy.

K R Z T U S I E C  (koklusz)

Z arazek  kokluszu  przenosi się 
p rzy  kaszlu  na  odległość 1 do 2,5 
m, tak , że n aw et p rze lo tn e  ze tkn ię ­
cie się dziecka z chorym  n a  koklusz 
spow odow ać może zakażenie. N a k o ­
klusz dzieci ch o ru ją  n aw e t na jm ło d ­
sze. Po 12 roku  życia koklusz jest 
raczej rzadki. C horoba rozpoczyna 
się p arę  dn i po kon takcie  z chorym . 
Początek, podobnie ja k  \ w  odrze, 
n ie  je s t ch arak te ry styczny : kaszel, 
k a ta r, b rak  ape ty tu , tem p era tu ra  
podw yższona do 37,5—38 stopni. Stan 
tak i u trzy m u je  się 7—14 dni, póź­
niej te m p e ra tu ra  w raca  do no r­
my, ale kaszel w yraźn ie  się nasila, 
w ystępu je  w  postaci napadów . K a ­
szel je s t charak te ry styczny  — dziecko 
„pieje“ , zanosi się kaszlem , silnie 
czerw ien ieje  n a  tw arzy, często kaszel 
kończy się w ym iotam i. N apady k a ­
szlu po w ta rza ją  się od paru  razy  do 
k ilk u n astu  na  dobę. C horoba trw a  
od 4—6 tygodni, ale n ie leczona możf 
się ciągnąć m iesiącam i. Dla u p ew ­
n ien ia  się czy dziecko je s t ju ż  .drc 
w e w ykonu je  się b adan ie  k rw i na 
leukocytozę.

K oklusz je s t n iebezpieczny dla 
najm łodszych  dzieci, oraz d la  dzieci, 
k tó re  przeszły  in fekcję  gruźliczą 
P rzebycie kokluszu da je  odporność

LEKARZ

Tu n ie  pow inno  w chodzić w grę  pytan ie , 
czy ona zasługuje na  to. Bo trzeźw o rzecz 
b iorąc, M arysia  n ie  je s t w  porządku. S tanow ­
czo n ie  jest. Ten syn ry m arza  poczuw ał się 
w idocznie do ja k ie jś  poufałości w  stosunku  
do n ie j, albo  pow odow ała n im  zazdrość. A 
ten  pocztow iec, jak iś  Sobek?... D laczego s ta ­
nął w  obron ie  M arysi?... C ałkiem  bez pow o­
dów?...

T ak  m yśleć byłoby dow odem  najg łupszej 
naiw ności. O czyw iście, dziew czynę m usi coś 
z n im  łączyć

O garnęło  go k rańcow e rozdrażn ien ie . Sam  
dom ysł, podsun ię ty  przez  m atkę , że ow i lu ­
dzie są jego... ryw alam i, w ydaw ał się o b ra ­
zą. na jc ięższą  obrazą.

— O to  są  sk u tk i — m yślał z goryczą — 
zb liżan ia  się do osób z takiego środow iska.

M atka  n iew ą tp liw ie  je s t kob ie tą  dośw iad­
czoną. I um ie  rozsądn ie  p a trzeć  n a  życie. 
Jeżeli je j p o de jrzen ia  bodaj w  części są  s łu ­
szne...

— To ład n ie  w yg lądam ! O śm ieszyłem  się. 
jak  sm arkacz! Ta dziew czyna przy  m nie u d a ­
je  lilię  polną, a k to  w ie, n a  co sobie p ozw ala  
z tak im , pow iedzm y, Sobkiem ...

P osądzenie  w praw dzie  było w strę tne , ale 
któż m oże zaręczyć, że życie, że p raw d a  nie 
jest rów n ie  w s trę tn a?

I L eszkiem  ow ładnęło  zupełne  zn iechęce­
nie. U siad ł n a  ław ce  kam ien n e j, m okrej od 
rosy, a  św ia t w ydal m u się czym ś o b rzyd li­
w ym , nudnym , n iegodnym  żadnych  w ysił­
ków , żadnych  w alk , żadnych pośw ięceń... 
a ...Bo gdyby M arysia  by ła  uczciw ą, szczerą 
dziew czyną, n ie  u k ry w ałab y  te j aw an tu ry  
p rzed  nim . P rzeciw nie. W yznałaby  w szystko, 
p rosiłaby  o obronę jego, n ie  zaś jakiegoś 
Sobka.

Zza d rzew  w yłonił się okrąg ły  księżyc. 
Leszek w  ogóle n ie  lu b ił ksieżvca. Tvm  ied n ak

razem  dostrzegł w  jego n iep rzy jem nej fiz jo ­
nom ii w yraźn ie  ironiczny uśm iech,

— Jes tem  jeszcze strasz liw ie  głupi — po ­
m yślał — strasz liw ie  głupi.

I zastanow ił się nad  tym , co też o całej 
h isto rii i o jego zachow aniu  się pow iedzą 
sobie rodzice.

G dyby m ógł słyszeć ich  rozm ow ę, p rzeko ­
nałby  się, że n ie  różni się z n im i w  ocenie 
sw ojej m ądrości.

Po  jego w yjściu  państw o  C zyńscy m ilczeli 
dość długo, w reszcie pan i E leonora w estch n ę­
ła :

— M artw i m nie bardzo  g łupo ta  Leszka.
— I ja  się n ie  cieszę — o d p arł p an  S tan i­

sław , w sta jąc . Późno już. C zas spać.
C odziennym  zw yczajem  pocałow ał żonę w 

ręk ę  i w  czoło i poszedł do siebie. Po  k w ad ­
ran s ie  był już w  łóżku i w łaśn ie  zab ie ra ł się 
do czy tan ia  „Potopu", k tó ry  p rzed  snem  s ta ­
now ił d la ń  na jn iezaw odn ie jszy  środek  n a  u- 
spokojen ie  nerw ów , oderw an ie  m yśli od 
sp raw  dziennych  i błogo ko łysał w yobraźnię , 
gdy zapukano  do drzw i.

— To ty ?  — zdziw ił się  n a  w idok  żony. 
Ju ż  od w ielu  la t  odzw yczaił się od  je j od ­
w iedzin  w szlafroku  i o te j porze.

E, tak , S tasiu . C hciałam  zasięgnąć tw o je j 
opinii... S am a n ie  w iem , ja k  należy postąpić. 
Czy sądzisz, że pogróżkę Leszka należy  b rać  
serio?

— To je s t ch łopak  n iezrów now ażony  — o- 
g lędn ie  zauw aży ł p an  Czyński.

— Bo widzisz... B yłoby w ysoce n iepedago­
gicznie u stąp ić  pod p re s ją  groźby. Z d ru g ie j 
jed n ak  stro n y  m usim y w ziąć pod uw agę jego 
w iek. Jeże li do tychczas n ie  zdołaliśm y go 
w ychow ać, to  dalsza pedagogika nie pom oże 
nic.

P an  S tan isław  zerkną ł tęskn ie  na  rozłożony 
na ko łd rze gruby  tom . Z agłoba w łaśn ie  ob ją ł 
reg im en tarstw o  i p rzystąp ił do aprow izow a- 
n ia  obozu. U stęp  szczególnie pogodny i tu 
nag le  znow u sp raw a  Leszka.

— Sądzę, Elu, że odm ów iliśm y m u zbyt 
stanow czo.

— Ale sp raw ied liw ie .
w ychow ać, to dalsza pedagogika n ie  pomoże 
nic.

TADEUSZ DOŁĘGA -  MOSTOWICZ

— Z apew ne. Z  d rug ie j stro n y  w szakże am ­
bic ja  ch łopaka zosta ła  podrażn iona. Je s tem  
zdan ia , że ostatecznie...

M yśl o  dalszym  ciągu o sprow adzen iu  broni 
i am u n ic ji z B iałegostoku, o p rzybyciu  k s ię ­
cia Sapiechy. (Jakaś g łow a k iepska , m usi być 
z W itebska!), w szystko to  n a s tra ja ło  p ana  
C zyńskiego pokojow o i pojednaw czo.

—. .. o sta teczn ie  ten  ry m arz  pow in ien  sw e­
go sy n a lk a  nauczyć m oresu. N ie podobna od­
m ów ić Leszkow i pew nej dozy słuszności.

— W ięc up ierasz  się — podchw yciła  pan i 
E leonora  — przy  tym , by p rzy jąć  w aru n ek  
L eszka?

— J a  u p ie ram  się?  — zdziw ił się szczerze 
p an  S tan isław .



nozmowy z czytelnikami
Józef P  Sosnow iec

„Od sam ego początku, skoro 
ty lko  zaczęła w ychodzić „R odzi­
n a ”, — pisze — k u p u ję  w asze 
pism o, gdyż od daw n a  in te re ­
su je  m nie w asz Kościół, a  zw łasz­
cza e tyka  i m oralność, k tó rą  gło­
sicie z am bon  i w  p rasie . N ie 
cierpię g łup iej, na iw nej, ck liw ej 
dew ocji, a  tej w łaśn ie  w  w aszych 
a rtyku łach , w  w ypow iedziach  
księży, w  ich życiu p ry w atn y m  
naw et, n ie  w idzę. N ajbardzie j po ­
doba m i się to, że u  w as księża 
m a ją  żony i dzieci, w  ten  spo­
sób szanu ją  godność w kobiecie, 
a rów nocześnie nie są narażen i 
n a  zarzu ty  n a tu ry  m oralnej, jak  
to  się często zdarza  w stosunku  
do księży żyjących w  celibacie. 
... C ieszyłbym  się bardzo, gdyby­
ście w  dalszym  ciągu p racow ali 
tak  ow ocnie, ja k  teraz. W ierzcie 
m i, lud  je s t za w am i, czego p rzy ­
k ład em  jes t B olesław , z k tórego 
sam i ludzie usunęli poprzednich  
księży, a w as serdecznie  p rzy ję ­
li”.

Jesteśm y  w dzięczni, P an ie  Jó ­
zefie, za  tak  m iłe  słow a uznania . 
P rzew ażn ie  bow iem  spotykam y 
się z ostrym i a tak am i czy te ln i­
ków z K ościoła rzym skokato li­
ckiego w łaśn ie  z tego pow odu, że 
w  naszym  K ościele je s t zniesio­
ny ce liba t duchow nych. P rzyzw y­
czajen ie  do księży sam otnych, 
trw a jące  u nas przez całe w ie­
ki, w eszło ludziom  w k rew  i nie 
m ogą sobie n aw et w yobrazić in ­
nego sposobu życia księdza. Z bo­
gatego dośw iadczenia życiow ego 
m ogę po tw ierdzić  to, co P an  w 
dalszym  ciągu listu  nap isał. Rze­
czyw iście, d ob ra  rodzina, k tó rą  
zak łada  ksiądz, je s t d la  niego sa­
m ego podstaw ą uczciw ego życia. 
Dzięki żonie, dzieciom , w yzbyw a

się egoizm u, nie m yśli ty lko  o 
sam ym  sobie, o sw oich aw ansach  
i sw ych przy jem nościach . Z cza­
sem , choćby m ia ł w ie lk ie  m n ie­
m an ie  o sobie, m usi spokornieć, 
bo jego ludzkie  słabości, n ie  w i­
doczne przecież, gdy stoi przy  oł­
ta rzu , lub  grom i p a ra f ia n  z am bo­
ny, w  codziennym  życiu dom o­
w ym  ła tw o  w ychodzą n a  jaw  i 
m ogą stać  się p rzedm io tem  celnej 
k ry ty k i w łasnych  dzieci. N ie m a 
co m ów ić, rodzina  je s t dobrą  
szkołą w ychow aw czą. P an  Bóg 
w iedział, co robi, gdy stw arza ł 
m ężczyznę i kobietę, aby  założyli 
p ierw szą n a  ziem i rodzinę. L u ­
dzie tym czasem  p o p raw ili P an a  
Boga i w ym yślili celibat. W do­
d a tk u  szczycą się tym  i u w aża­
ją bezżeństw o za doskonalszy stan . 
D la ob iektyw izm u w ypow iedzi o 
m ałżeństw ie księży należy dodać, 
że zdarza ją  się czasem  m ałżeń­
stw a duchow nych  n iedobrane, a 
tak ie  też przynoszą zgorszenie. 
Ludzi w  pełn i duchow o w yro­
bionych, św iecących innym  tylko 
dobrym  przykładem , tru d n o  zn a ­
leźć n aw et w śród księży.

Pozdraw iam y

M ieczysław  P. — H u ta  D zierążyń- 
ska

N aszym  zdaniem , choć je s t P an  
w yznan ia  rzym skokatolickiego, 
m im o to, jeśli p rzystąp i P an  do 
spow iedzi w naszym  kościółku w 
L ublin ie , spow iedź będzie w ażna. 
W ażność spow iedzi n ie  zależy od 
księdza, lecz od sam ego Boga. 
T rzeba tylko m ieć szczerą chęć 
zm iany sw ego życia na  lepsze, żal 
za popełnione grzechy i m ocną 
w olę nap raw ien ia  krzyw dy, o ile 
jakąś k rzyw dę w yrządziło  się 
bliźniem u. O ile  te  w arunk i P an 
spełni, proszę się o resztę  n ie  k ło ­

potać. Spow iedź będzie w ażna, 
grzechy P a n  Bóg przebaczy. Po­
tem  m ożna spokojn ie  p rzystąp ić  
do K om unii św.

W  K ościele naszym  do usznej 
spow iedzi p rzy s tęp u ją  ty lko  dzieci 
i m łodzież, a le  m ogą też  spow ia­
dać się „na  ucho” lu d z ie  starsi, 
jeśli tego sobie życzą.

Pozdraw iam y

Ja n  D. — G dańsk

N a tem a t n ieśm ierte lności d u ­
szy ludzkiej odpow iadaliśm y p a ­
rok ro tn ie  w  „R odzinie”, a le  jesz­
cze raz, pokró tce p o sta ram y  się 
rozw iać P ańsk ie  w ątpliw ości. 
P raw d ą  jest, że w  księgach S ta ­
rego T estam en tu , zw łaszcza d aw ­
niejszych, n ie  m ożna znaleźć zbyt 
w iele szczegółów dotyczących ży­
cia pozagrobow ego. Pojęcie „du ­
sza” oznaczało w  S ta rym  T esta ­
m encie isto tę żyjącą, albo  w  ogóle 
życie. T akiej duszy, od rębnej od 
ciała, m ającej żyć w  w ieczności 
życiem  w iecznym , choć ciało roz­
sypało się w  proch, n ie  znali a u ­
torzy ksiąg staro testam entow ych . 
Dopiero w  N owym  T estam encie 
w ykrystalizow ało  się pojęcie d u ­
szy, jak o  sam oistnej istoty. C hry ­
stus P an  uczył: „Nie bójcie się 
tych, którzy  zab ija ją  ciało, d u ­
szy zaś zabić nie m ogą; raczej 
bójcie się tego, k tóry  może d u ­
szę i ciało  zniszczyć w p iek le”. 
(Mt. 10, 28).

Podobnie w przypow ieści o bo ­
gaczu i Ł azarzu  czytam y o karze  
ponoszonej przez bogacza i o n a ­
grodzie d la  Ł azarza  (Łk. 16, 26) 
A postoł Paw eł, aczkolw iek k ład ł 
zaw sze duży nacisk  n a  zm art­
w ychw stan ie  ciała, to  jed n ak  p i­
sał także o szczęściu sam ej d u ­
szy w n ieb ie : „Zaw sze przeto  p e ł­

n i jes teśm y  nadzie i, że póki p rz e ­
byw am y  w  ciele, tu łam y  się d a ­
leko  od P an a , u fam y je d n a k  i w o­
lim y raczej w yjść z tu łac tw a  w 
ciele, a  znaleźć się p rzy  P anu  
(2 Kor. 5, 6—7)
P odobną m yśl zn a jdu jem y  w  li­
ście do F ilip ian . „Z dw óch tedy 
stron  ściśniony jestem  i p ragnę  
rozstać się z tym  życiem , a  być 
z C hrystusem , bo to daleko  lep ­
sze, a le i pozostać w  ciele, bo 
to  po trzebn ie jsze  d la  w as”. (Flp. 
1, 23—24)

T ak w ięc, dopiero  w  N owym 
T estam encie m ożna spo tkać po­
jęcie  o n ieśm ierte lności duszy i 
je j bycie od rębnym  od by tu  ciała. 
M am  nadzie ję , że w  oparc iu  o 
te  cy ta ty  P ism a św. odpow iedzia­
łem  w ystarczająco  jasno , ń a  po­
staw ione przez P an a  py tan ie : 
„Czy je s t jak aś re a ln a  nadzie ja , 
że u m arli będą  żyć jeszcze?” J e ­
śli w ierzym y E w angelii, je s t tak a  
nadzieja.

Pozdrawiamy

A nonim  ze Szczecina

R eligia n ie  je s t „sp ry tnym  cy­
gaństw em  sfab rykow anym  przez 
tęgie głow y i podsuniętym  pod 
nos różnym  narodom ”. R eligia 
je s t g łęboką po trzebą  ducha ludz­
kiego, k tó ry  nie m oże pogodzić 
się z p rzekreślen iem  n a  w ieki 
sw ego is tn ien ia  przez śm ierć, an i 
też n ie  może zrozum ieć w ie lu  n ie ­
spraw ied liw ości na  te j ziem i, je ­
śliby nie is tn iało  inne życie, w  
k tó rym  spraw ied liw ości s tan ie  się 
zadość. C złow iek też n ie  może 
p rzen iknąć  ta jem n icy  bytu , d la ­
tego w ierzy  w  Boga, jako  S tw órcę 
i zachow aw cę św iata. D uch ludz­
ki po trzebu je  te j w iary  w  istotę 
n ieska lan ie  dobrą, m ąd rą  i nam  
życzliwą. P rzez tę w iarę  człow iek 
sam  s ta je  się lepszy. N ie trzeba  
zby t p rym ityw n ie  patrzeć  na 
spraw y Boże.

Pozdraw iam y 
K s. E. B.

— No, przecież n ie  ja  — n iecierp liw ie 
w zruszy ła  ram ionam i. — Zawsze by łam  zda­
nia, że jesteś d la  niego zbyt m iękki i zbyt 
pobłażliw y. O byśm y n ie  odpokutow ali kiedyś 
ciężko za tę  tw o ją  słabość.

— P rzep raszam  cię, Elu... — zaczął pan  
Czyński, lecz m ałżonka p rze rw a ła  m u:

— Proszę cię, zastosu ję  się do tw o je j woli. 
Chociaż jeszcze raz podkreślam , że robie to 
w brew  m em u przekonaniu .

sk iej ten, k to  by przypuszczał, że potrafi 
pogodzić się zupełn ie  z klęską. D rżała 
w praw dzie  na  m yśl, że syn pogróżkę w ykona
i że w yjedzie na koniec św iata , nie m ogła 
jed n ak  uznać w łasne j k ap itu lac ji za w yrze­
czenie się w szystk ich  korzyści.

T oteż n aza ju trz  w ezw ała syna i ośw iad­
czyła m u krótko, że byna jm n ie j n ie  pod jego 
p resją , lecz n a  sku tek  p ersw azji ojca posta-

— Ależ... — próbow ał oponow ać pan  S ta n i­
sław  — ależ ja...

— Ty? Ty, m ój drogi, źle go w ychow ałeś! 
D obranoc!

I pan i E leonora w yszła. W yszła z poczu­
ciem  w stydu  p rzed  sam ą sobą. S um ien ie  nie 
dało  się oszukać pozornym  zw alen iem  odpo­
w iedzialności za ustępstw o n a  b a rk i męża. 
J e j despotyczna n a tu ra  b u n to w a ła  się p rzeciw  
u ltim a tu m  syna i gdyby p an  S tan is ław  bodaj 
jednym  słow em  zachęcił ją  do oporu do s ta ­
now czości — n ie zm ien iłaby  sw ego postano­
w ienia. In n a  rzecz, że doszła do syp ia ln i 
m ęża zupełn ie  pew na, że od niego tak ie j za ­
chęty  n ie  usłyszy.

N ie znałby  jed n ak  p an i E leonory  C zyń-

now iła  zrezygnow ać z zam ów ień u rym arza  
W ojdyłły, pod jed n y m  w szakże w arunk iem , 
m ianow icie L eszek jeszcze dzisia j w yjedzie 
pod W arszaw ę, do w u ja  E ustachego, na  d łuż­
szy czas.

U m yślnie n ie  określiła  te rm in u  w  obaw ie, 
że zby t długi zostałby przez Leszka odrzuco­
ny. O baw y je j jed n ak  były  zbyteczne. Po 
źle p rzespane j nocy, po w ielu  seriach  scep­
tycznych i n aw e t cynicznych m yśli, L eszek 
by ł zupełn ie  zrezygnow any. S am  zastanaw ia ł 
się n ad  tym , czy n ie  byłoby n a jlep ie j w y­
jechać  i p ro jek t m a tk i p rzy ją ł bez n a jm n ie j­
szego sprzeciw u.
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„A  Mojżesz zbliżył się do 
obozu I ujrzał cielca I tańce. 
Rozpalił się wówczas gniew 
Mojżesza i rzucił z rąk 
swoich tablice I potłukł je u 
podnóża góry. A porwawszy 
cielca, którego uczynili, spa­
lił go w  ogniu, starł na 
proch, rozsypał w wodzie

i kazał ją pić synom Izraela. 
I powiedział Mojżesz do Aa­
rona: C óż ci uczynił ten lud, 
że sprowadziłeś na niego tak 
wielki grzech. Aaron odpo­
wiedział: Niech się mój pan 
nie unosi na mnie gniewem, 
bo wiesz sam, że ten lud jest 
skłonny do złego. Powiedzie­

li do mnie: Uczyń nam Boga, 
który by szedł przed nami, 
bo nie wiemy, co się stało 
z Mojżeszem, z tym mężem, 
który nas wyprowadził z zie­
mi egipskiej. Wtedy rzekłem 
do nich: Kto ma złoto, niech 
je zdejmie z siebie. I złożyli

Mojżesz
rozbija
złotego
cielca
mi je i wrzuciłem w ogień, 
i tak powstał cielec... 
Nazajutrz zaś tak powiedział 
Mojżesz do ludu: Popełniliś­
cie ciężki grzech. Ale teraz 
wstąpię do Jahwe, może 
otrzymam przebaczenie wa­
szego grzechu. I poszedł 
Mojżesz do Jahwe i powie­
dział: Oto niestety lud ten 
dopuścił się wielkiego grze­
chu, gdyż uczynił sobie Bp- 
ga ze złota. Jednak przebacz 
im ten grzech! A  jeśli nie, to 
wymaż mnie natychmiast z 
Twej księgi, którą napisałeś. 
Jahwe powiedział do Mojże­
sza: Tego, który zgrzeszył 
przeciw mnie, tego wymażę 
z mojej księgi. Idż teraz 
i prowadź ten lud, gdzie ci 
rozkazałem, a mój anioł pój­
dzie przed tobą. Nadejdzie 
dzień, gdy Ja pomszczę i u- 
karzę ich grzech. I rzeczywiś­
cie ukarał Jahwe lud za to, 
że uczynił sobie cielca ze 
złota, wykonanego przez Aa­
rona”.
(W YJŚ C IA , 32,19— 35).


